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Nowość w tutkach

B o n - t o n
najlepsza marka 

z  fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie

Pierwszy krok nowego 
ministra.

Telegtoiny „Głogu Narodu" z dnia 24 gtyczuia.

Wiedeń. (Tel. wł.) Nowy m in is te r kolei 
D r G łąbiński w ydał dwa rozporządzenia do 
urzędników  m in isteryum  kolejow ego i do 
dyrekcyi kolejowych.

P ierw sze rozporządzenie dotyczy spraw y 
gospodarstw a kolejow ego i stw ierdza, iż go­
spodarstw o  to  pow inno być prow adzono na 
zasadach kupieckich, to  znaczy, źe w szystk ie 
sp raw y m ają być zała tw iane natychm iasi, n 'e  
w  sposób b iu rokra tyczny , ale ta k , aby uła­
tw iały  publiczności Jak najszerzej k o rzy s ta ­
nie a urządzeń kolejow ych.

D rug ie rozporządzenie przeznaczone je s t 
d la dyrekcyi prow incyonalnych. S tanow i ono 
w ielk i k ro k  naprzód, gdyż rozszerza  w pe­
w nym  stopniu  zak res działania tychże dy­
rekcyi. R ozporządzenie to  w zyw a w ładze ko ­
lejowe, aby okazyw ały  w iększą sam odzielność 
w  zała tw ian iu  sp raw  i w ykonyw aniu rozpo­
rządzeń. D otychczas w ładze kolejow e nie za 
la tw iały  nic sam odzielnie, ale były ty lko  o r ­
ganam i pośredniczącym i m iędzy stro n am i a 
m in isteryum  kolejow em , do k tó reg o  ze wezy- 
s tk iem  się zw racały.

Ton apoeób postępow ania  pow odow ał a) 
zupełną b ierność poszczególnych dyrekcyi 
w s to su n k u  do bieżących sp raw  kolejow ych,
b) m inisteryum  bywało s ta le  zarzucone o g ro ­
m ną m asą nieraz bardzo drobiazgow ych spraw ,
c) postępow anie tak ie  było ze szkodą publi- 
azności, k tó ra  n ieraz bardzo długo czekała 
na załatw ienie bardzo pilnych spraw . R ozpo­
rządzenie m in is tra  G łąbińskiego \vzyw a więc 
dyrekeye, aby okazując więcej sam odzieino- 
śei s ta ra ły  się tern sam em  o udoskonalen ie 
system u opracow yw ania spraw  kolejow ych.

Izba p o s łó w .
Wiedeń. (T. B.) W Izbie posłów  prezyden t 

poświęcił żałobne w spom nienie zm arłem u p. 
F unk  emu.

N astąpiła dalsza dyskusya n a d  b u d ż e ­
t e m .

M inister spraw  wewn, hr. W i c k o n b u r g  
oświadcza, źe rząd  zarządził najdokładniej 
sse  badania co do in te rp e lac ji w spraw ie 
s p i s u  l u d n o ś c i .  M inister zapow iada szcze­
gółow e zbadanie w szystk ich  zażaleń i p rze­
prow adzenie dochodzeń. Rząd nie spuści z 
o k a  is to tnego  celu spisu ludności, k tó ry  m a 
być skonsta tow an iem  objektyw nej p raw dy  
i nie zaniedba pod osobistą odpowiedzialno 
ścią niczego w tym  k ie ru n k u  uczynić i wy­
c iąg n ąć  bezw arunkow a odpowiednich k on­
sek w en c ji. (Mowę m in is tra  p rzeryw ano o- 
k lask am i i okrzykam i).

Po min. W ickenburgu przem aw iał poseł 
B a i a ,  k tó ry  żalił się na sposób  p rzep row a­
dzenia spisu  ludności.

Dalej przem aw iali posłow ie G e i s l e r ,  
B u  g a 11 o i pos. G 1 fl c k  n e r.

Posiedzenie trw a  dalej.

Z Komisyi.
Wiedeń. (T. B.) Na posiedzeniu Komisyi 

kolejow ej poseł K a d l i a k  i S c h r a f f l  w y ­
stosow ali do m in is tra  kolei zapytanie, kiedy 
now a u s taw a  o kolejach lokalnych będzie 
przedłożoną i czy ta  u s taw a  obejm ow ać b ę­
dzie w szystk ie  w  poprzedniem  przedłożeniu 
zaw arte  linie kolejowa.

Poseł Schraffl sp ec ja ln ie  py tał, czy ze 
s tro n y  rządu zam ierzone je s t  połączenie p ro ­
g ram u  kolei lokalnych z w y k o n a n i e m  
k a n a ł ó w ,  przyczem  dodał, że odpowiedź 
na to  py tan ie  bardzo silnie w yw rze wpływ 
n a  stanow isko  T yrolczyków  wobec rządu.

Wiedeń. (T. B.). K om isya gospodarstw a 
k rajow ego, po d y sk u s ji, w k tó re j zabrał głos 
tak że  m in is te r handlu  D r W e i s s k i r c h -  
n e r, przy ję ła  pierw szą część w niosku  posła 
Schram la, żądającego ośw iadczenia *e s tro n y  
rząd u  austryack i»go  rządow i niem ieckiem u, 
iż rząd  niezm iennie t rw a  przy tra k ta c ie  z 
22 ezarw ca 1870 r. i że w edług p rzekonan ia

rządu  austryack iego  proponow ane opłaty  o- 
k rę to w e  n a  Łabie sprzeciw iają się praw u 
m iędzynarodow em u. Spraw ozdaw cą dla Izby 
został w ybrany  pos. Schram m el.

Pierwsza mowa Dra Głąbińskiego.
Wiedeń. (Tol. wi.) Dzisiaj przed południem  

na posiedzeniu Komisyi koiejow ej przem a­
w iał m in ister kolei D r Głąbiński z racyi na-
stępojącej sp raw y :

Poseł P 1 o y oświadczył, że poseł czeski 
K otlarz żalił się na postępow anie władz ko ­
lejowych w Ł rgoszyeach. Poseł K otlarz miał 
tam  zajście z portyerem , k tó ry  rzekom o ty l­
ko po niem iecku wyw ołał nazwę stacyi. Na­
czelnik stacy i i św iadkow ie stw ierdzili co- 
praw da, źe portyor w yw ołuje zw ykle nazw y 
w obli językach. Poseł K otlarz jed n ak  nie 
był z tego  zadowolonym.

Poseł S c h r a f f l  (cluz.-społ.) w ystosow ał 
zapytanie w  tej sp raw ie do obecnego m in i­
s tra  D ra  G łąbińskiego, jak  się zachow a w 
tej i podobnych spraw ach na przyszłość i 
jak  zap atru je  się na k w esty ę  ustaw y  o k o ­
lejach lokalnych.

W śród w ielkiego naprężenia zabrał głos 
m in ister G ł ą b i  ń s k  i i oświadczył, że p rzed ­
łożenie wr spraw ie kolei lokalnych zostanie 
niebawem  w niesione, przedtem  jed n ak  musi 
s!ę porozum ieć z m inistrem  skarbu , aby 
mieć pokrycie na sw e p ro jek ty . O połączę 
niu przedłożenia o kolejach lokalnych z u- 
s taw ą  o drogach wodnych nie może być 
mowy.

W spraw ie poruszonych kw esty j n arodo­
wościowych, ośw iadczył m in ister, że co do 
poruszonego w ypadku złoży ośw iadczenie 
dopiero po zbadaniu spraw y. Dzisiaj jed n ak  
m usi zaznaczyć, żo w spraw ach narodow ych 
postępow ać będzie bardzo ostrożnie, bo wie, 
ja k  k w esty a  ta  je s t  delikatną, Zna on pod 
tym  względem  drażliw ość poszczególnych 
narodów  i s tro n n ic tw  i m usi zaznaczyć, że 
przy upaństw ow ianiu  kolei n iejednokro tn ie  
była ta  sp raw a pow ażną przeszkodą. Obe 
cnie, naw et n ie jednokro tn ie  nie m ożna odpo­
wiednio zarządzać kolejam i, gdyż spory  n a­
rodow ościow e to  u trudn ia ją .

Co do adm inistracyi kolei, to  on tę  sp ra ­
wę pragn ie trak to w ać  bezstronnie, a t y l k o  
z e s t a n o w i s k a  e k o n o m i c z n e g o  c h c e  
d o p r o w a d z i ć  k o l e j e  d o  t e g o ,  a b y  
w y d a ł y  w y n i k i  f i n a n s o w e  l e p s z e ,  
n i ż  d o t y c h c z a s .

Do posłów zaś m usi się zw rócić z ape­
lem, aby m ieli wzgląd n a  urzędników  kolo- 
jow ych większy niż n a  inno k a teg o ry e  u rzę  
druków, gdyż ci są  przeciążeni p racą i dla­
tego na  te  specyalne względy zasługują. J a ­
ko m in is te r kolei pam ięta  o tem , że pań­
stw o  nie zrobiło w szystkiego, co wobec per- 
sonalu  kolejow ego pow inno było zrobić. Nie 
ma dotychczas san a to ry ó w  dla chorych ko ­
lejarzy, b rak  odpowiednio urządzonych do ­
m ów zdrow ia dla rekonw alescen tów , nie m a 
zupełnie dom ów dla inw alidów  kolejow ych. 
M inister stw ierdza, że obow iązkiem  państw a 
je s t  nie zapom inać o socyalnem  położeniu 
kolejarzy.

Mowę m in is tra  p rzy ję to  w kom isyi bar­
dzo dobrze.

Z Koła polskiego.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj o godz. 1 w po 

łudnle zebrało się prozydyum  Koła po lsk ie­
go na posiedzenie, aby przygotow ać cały sze­
reg  sp raw  na ju trze jszo  narady.

0  godz. 4 po południu zbierze się kom i 
eya s ta tu to w a, k tó ra  opracow ać m a zm ianę 
s ta tu tu . Zm iana ta  dotyczy w yboru c z w a r ­
t e g o  w i c e p r e z e s a .

Dzisiaj o godzinie 5 po południu odbędzie 
Koło polskie posiedzenie, n a  k tó rem  prow a­
dzić będzie dalej dyskusyę budżetow ą.

D eleg a cy e .
Wiedeń. (T. B.) W m otyw ach do specyal 

nego przedłożenia o zezw olenie jed n o razo ­
wego nadzw yczajnego w ydatku , rozłożonego 
na k ilk a  la t  na  inw sstycye floty, je e t pow ie­
dziane : konieczność u trzy m an ia  dla handlu  
niezbędnych dróg  w odnych i obrony w ybrze­
ży, zw łaszcza po przyłączeniu  Bośni, wobec 
jak ie jk o lw iek  akcyi nieprzyjacielskiej, zm u­
sza do nadzw yczajnego w yekw ipow ania flo­
ty, k tó ra  z pow odu stałych  m ałych k red y ­
tów  pozostała  w rozw oju w tyle. Ogólne 
zapotrzebow anie sk łada  się z 4 o k rę tó w  w o­
jennych  o pojom ności po 20.000 ton , 6 k rą ­
żow ników  po 3.500 ton , 6 torpedow ców  po 
800 ton, 12 torpedow ców  na pełne m orze 
(H ochseetorpedoboten) i 6 podw odnych łodzi 
za ogólną sum ę 312,400.000 koron. Cztery 
żądane o k rę ty  w ojenne zastąp ią  w yranżero- 
w ano o k rę ty : „D unaj", „A rcyksiążą F ry d e­
ry k " , „D ondola“, „Saida".

F ak t, że dziś ty lko  o k rę ty  wojenno typu  
D readnought uw ażane są, ja k o  um ożliw ia­
jące  sukces środk i w ojenne na m orzu, w y­
m aga użycia w iększych środków  pieniężnych. 
S koncen trow anie  w ielkich środków  ofenzy- 
w y i defenzyw y na jednym  i ty m  sam ym  o-
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kręcie, m otyw uje z drugiej s tro n y  konieczne 
zarządzenia. Ż ądam y trzech m niejszych szyb­
kich  k rążow ników , celem zastąp ien ia nimi 
o k rę tów  : „F rundsberg", „A urora" i „Zriny". 
U staw ienie 6 torpedow ców  i 12 torpedow ców  
na pełne m orze zdaje się z jednej s tro n y  
koniecznem  wobec stopniow o niezdolnych do 
użycia daw nych jed r,o stek  flotyli, z drugiej 
s tro n y  z powodu licz.lych łatw ych  dla żeg lu ­
gi kanałów  i w sk u tek  tego  tru d n eg o  do o- 
brony w ybrzeża, J t tó re  z resz tą  pozbawione 
je s t  natu ra lnej oclony. P rzy  ogóinie uznanym  
typie d readnoughtów , w zględnie m ałym i środ  
kam i je s t  m ożiiwem  siłę naszego uzbro jen ia 
na m orzu podnieść na poziom, dyktow any 
przoz nasze in te re sy  handlow e i w ojskow o, 
podczas gdy zaniedbanie tego  korzystnego  
m om entu już  w k ilk u  latach nie dałoby się 
pow etow ać żadnym i finansow ym i w y d a tk a ­
mi, będącymi ^  granicach możliwości. Ogól­
ne zapotrzebow anie 312,400.000 kor. zostaje 
rozdzielone na la ta  1911 (kw ota 55 mil. k.) 
1912 (67 mil.), 1913 (G8,400 000), 1914 (68 
m il), 1915 (49 mU.), 1916 (5 mil.).

Ogólny w y d a tek  na jeden  dreadnought, 
na ko rpus o k rę tu  i na m aszyny w ynosi 7 
m ilionów, zaś na w yekw ipow anie arty lery i 
23,600,000. Żądany na ro k  1911 k red y t 55 
mil. koron , obejm uje p ierw szą ra tę  na 4 o 
k rę ty  w ojenne 3 mil., 12,200.000, 5 mil. i 5 
mii., p ierw szą ra tę  na 3 k rążow nik i (3 mik,
3 rnil. i 2 mil,), dalej pierw szą ra tę  na 6 to r­
pedow ców po 2 mil. koron , w końcu p ierw ­
szą ra tę  n a  uzbrojenie a rty le ry i i to rpedow ­
ców dla 2 o k rę tó w  w ojennych w ynosi kor.
4.700.000 i 3,800.000. Z żądanych k redy tów  
w sum ie 55 mil k o r. w ypada na A ustryę
34.980.000 koron , a na W ęgry 20,020.000 
koron.

Bndżet delegacyi.
Wiedeń. Dziś przedłożony delegacjom  bu 

dżet na r. 191L w ykazuje w ydatk i 448.589.803 
kor., w porów naniu z budżetem  r. 1910 
w i ę c e j  o 25.130.203 koron. N adw yżka z 
ceł w porów naniu  z rok iem  1910 je s t  o 
10.778.800 wyżej prelim inow ana, ta k  więc 
sum a, ja k a  m a być n o k ry ta  przez o b u stro n ­
ne k w o ty  na r. 19in jest" wyższą o koi* n 
14 351.403, ta k  że k w o ta  A ustry i je s t  na 
1911 r. w yższą jak  w  ro k u  z. o 9.127.492 
koron.

B udżet dla kom end wojsk i zakładów  
Bośni i H ercegow iny wynosi +  4.340.250 jak  
w r. z. Oprócz tego  m in isterstw o  wojny w 
drodze sp ec ja ln eg o  przedłożenia prosi o 
uchw alenie nadzw yczajnego k red y tu  r.a su ­
m ę 20 milionów, dalej nadzw yczajnego w y­
datku , rozdzielonego na szereg  la t na inw e­
s ty c je  na  flo tę  w sum ie 312.400.000 kor., z 
czego na r. 1911 prosi jak o  p ierw szą ra tę  
55 milionów. W końcu żąda nadzw yczajne­
go jednorazow ego k red y tu  na  dalsze sp ra ­
wienie now ego m ate ry a łu  polnego w euinie
4 mil. kor.

Zw yczajne w ydatk i min. sp raw  zagr. na 
r. 1911 w ynoszą w porów naniu  z r. 1910 
więcej o 944.643 kor.; zaś nadzwyczajne w y­
datk i są — 347.250, tak , że ogólne w yższe 
zapotrzebow anie jo s t w iększe o 597.393 K.

Zwyczajne w ydatk i na arm ię preiim ino 
w ane są na r. i 911 na 354 244.277 kor. nad­
zw yczajno w ydatk i 5.2F6.140. Ogólne wy 
datk i na arm ię  w porów naniu z r. 1910 są 
w iększe o 22,959.750.

Zw yczajne w ydatk i n a  m ary n a rk ę  k o ron  
64.162.410, nadzw yczajne w ydatk i koron  
4,094,802. O gólae w ydatk i na m ary n ark ę  w<- 
jen n ą  n a  r. 1911 są w iększe o 1.50Ó.000 
koron.

W ydatk i w spólne min. sk arb u  w porów ­
naniu z r. z. są w iększe o 71276  kor.

ftn tsic ta  iy d o w s f c .
W dalszym  ciągu w czorajszej an k ie ty  prze­

m aw iali: D r Benis, Dr ScbOnett, D r Leo, Ló 
w enptein, D r Tilles, prof. R o sen b la tt i poseł 
S tand, k tó ry  o stro  atakow ał w ładze rządo­
w e i autonom iczne z powodu rzekom ych 
krzyw d, ja k ie  żydów na każdym  k ro k u  sp o ­
tykają. — Prof. R osenb latt uznał an ty sem i­
tów  za — spraw ców  sep ara ty zm u  żydow ­
skiego (!)...

Lwów. (T. B.) Obrady ank ie ty  żydow skiej 
rozpoczęły się dzisiaj o godz. 10 30. N ajpierw  
przem aw iał zastępca przew odniczącego poseł 
Jall, k tó ry  odpierał zarzu ty  p. S tanda. N a­
stępnie m ów ili: dyr. F ru ch ttm an  i radny  
Felstein .

Telegramy.
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 24 stycznia.

Przed pogrzebem X. Jażdżewskiego.
Wiedeń. (Tel. wł.) D ow iadujem y się, że na 

pogrzeb p rezesa Koła polskiego, X. Jażdżew ­
skiego w iedeńskie Koło polskie w ysyła depu-

tacyę złożoną z pos. S tapińskiego, S tw iertn i 
i K orytow skiego.

Proces akademików ruskich.
Lwów. (Teł. pryw.). J a k  wiadom o, ro zp ra­

wa przeciw  akadem ikom  rusk im  w yznaczona 
została  na 14 lutego. Ze w zględu na w ielką 
liczbę oskarżonych, publiczności będzie d o ­
puszczonej mało, okcło  50 osób. W  łych 
dniach p rezyden t sądu w raz z trybunałem  
oglądnie saię rozpraw , gdzie potrzebne będą 
jak ieś  przeróbki. D otąd zgłosiło się 16 o- 
b r o ń c i i  iv, k tó rzy  zajm ą m iejsca na ławie 
przysięgłych. Sąd m a się tak że  zastanow ić, 
gdzie um ieścić dziennikarzy. Podczas procesu 
tego , rozpraw y przed j rzysięgłym i odbywać 
się będą w m ałej sali gm achu sądu karnego .

Sprostowanie Dra Kozłowskiego.
Wiedeń. (Tel. wł.) K oresponden t „Głosu 

N arodu" dow iaduje się, że poseł Kozłowski 
w ysłał do dzienników  w iedeńskich sp ro s to ­
wanie mowy, k tó rą  poseł Sfapiński w ygłosił 
na zjeździć s tro n n ic tw a  ludow ego. W tem  
sprostow an iu  poseł K ozłow ski stw ierdza, że 
ani on, ani jego  g ru p a  nie zm ieniła s tan o w i­
sk a  sw ego w spraw ie kanałow ej, ani też po­
seł K ozłow ski nio kandydow ał na m in istra .

Ohstrukcya w sejmie zagrzebskim.
Zagrzeb. (T. B.). W czorajsza posiedzenie 

sejm u z powodu o b s tru k c ji trw ało  do godz. 
trzy  kw adr, na 1 w nocy.

Pod groźbą obstrukcyi.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Freio  P resse"  do­

nosi z B udapesztu, że hr. Apponyi eśw iadczył 
Bię przeciw obstrukcyi w spraw ie bankow ej.

Zatarg międzynarodowy.
Wiedeń (Teł. wł.) Spraw a o obw arow anie 

Vlissingen zaczyna przybierać coraz szersze 
rozmiary, D zienniki w iedeńskie za jm ują się 
nią obszernie, przynosząc głosy prasy  an ­
gielskiej, belgijskiej, francuskiej i niem iec­
kiej. Z rew elacyj tych w yuika, iż sp raw a na­
bra ła  pierw szorzędnej wagi i grozi m iędzy 
narodow ym  zatargiem

Uwięzienie b. ministra wojny.
Ateny. (Aj. M arasa). B. m in is te r wojny 

pułkow nik  L apatio tis i 4 podoficerow ie zo­
stali u w i ę z i e n i .  Pow ód aresztow an ia  nie­
znany.

Zakaz zgromadzeń stndencklcb.
Petersburg. (Pet aj. tel.). U chw ała rady  

m inistrów  z a k a z u j e  w s z e l k i c h  z g r o ­
m a d z e ń  s tu d en tó w  w un iw ersy te tach , z 
w yjątk iem  naukow ych, pod k a rą  relegacyi.

Pożar lazaretu.
Metz. (T. B.) W czoraj popołudniu w lazare 

cie garnizonow ym  w ybuchnął w ielki pożar, 
k tó ry  zniszczył dach i część II. p iętra . O pół 
nocy pożar ugaszono. Kilku s trażak ó w  pod­
czas akcyi ra tunkow ej odniosło rany. 3 p ra 
wie uduszonych z trudom  ty lko  przyw rócono 
do życia.

Jemen księstwem.
Berlin. (Tel. w ł) „Beri, Locfdanzeigar" 

donosi z K onstantynopola, że Jem en  przez 
przyw ódcę pow stania zosta i ogłoszony nie­
zależnym księstwem. Tem sam em  T urcya s ta ­
nęła w tru d n em  położeniu. — Musi ona za 
w szelką cenę zgnieść pow stanio, inaczej g ro ­
zi jej oderw anie z n a c z n o j  c z ę ś c i  A r a  
b i i.

Konstantynopol. (T. B.). Weding oficjalnych 
deposz, w okolicy Kerak stoczono walkę r, Be- 
duinami, których 13 padło, a 20 odniosło rany. 
Pościg za Beduinami trw a dalej.

Przed rozbiorem Fersyi.
Teheran, (B. R eutera). W czorąj została  

w ręczona angielska odpowieeź na o sta tn ią  
no tę  p e rsk ą  w spraw ie sy tuacy i w Persyi 
południow ej. N ota k o n sta tu je , że rząd  an- 
gialskl z zadow oleniem  przyją ł do w iadom o­
ści w szystk ie  zarządzenia, k tó re  przedsię­
wziął rząd persk i dla przyw rócenia porząd­
ku. Ponieważ atoli przyjm uje, że bezpieczeń­
stw o osta tn io  n a  drodze z A buszer do Szi- 
ra s  zagrożone zostało ty lk o  z pow odu nad­
zw yczajnego zaw inienia czynników  pow oła­
nych, rząd angielaki i nadal zajm ow ać bę­
dzie stanow isko  w yczekujące i — gdyby 
w ydane przez rząd  p e rsk i zarządzen ia pozo­
sta ły  bez sk u tk u  — zastrzega sobie praw o 
żądania m ianow ania o f i c e r ó w  i n d y j s k i e j  
a r m i i  d l a  n a d z o r u  d r ó g .  Poniew aż da­
lej rząd  angielsk i uw aża, że żądane pod­
wyższenie o 10 p ro cen t cła n a  im port połu­
dniow ych tow arów  dotyczyłoby głów nie h an ­
dlu angielskiego, nie m oże się przychylić do 
podw yższenia tego  cła, gdyby angielscy ofi­
cerow ie nie byli pow ołani do organizacyi 
żandarm eryi.

PRZYJEZDNYM  

tO H flŁ  artystycznie urządzony
z zaopatrzoną doborową czytelnią

C u k ie r n ia  L w o w s k a  j. Michalika
F !s ir fa ń sh s  * 5 . 

—

Lisomierzyce. (T. B.) B urm istrz  i poseł do 
Rady p ań stw a D r F u n k e ,  zm arł dziś nad 
ranem .

ET i

S C d iiie c zn o ś ć  k o n s o l i d a c y i  
a k c y i  k a t o l i c k i e j .

(Kilka myśli na czasie pod rozwagę)

II.
Rozwój ruchu  socja lis tycznego  i znam ien­

na potęgow anie się akcyi liberalno-żydow- 
Rkiej i wogóio prądów  katolicyzm ow i w ro ­
gich pow inny działać na chrześcijańsk ie spo­
łeczeństw o podniecająco do intenzyw niejszej 
pracy w k ie ru n k u  um iłow anych ideałów  i 
koniecznej reform y społecznej w duchu ch rze­
ścijańskiej spraw iedliw ości i m iłości w edle 
WBkazówek W ielkiego Papieża ć. p. Leona 
XIII i jego  godnego N astępcy.

T ak  dzieje się w innych krajach , np. w 
Niemczech, A ustry i, Hiszpanii — co je s t  zu­
pełnie n atu ra lnem . Tym czasem  u nas dzieje 
się inaczej. A kcya k a to lick a  w Galmyi — ja k  
to  ju ż  zauw aży liśm y— zdradza objaw y pew ­
nego zasto ju , a conajm niej bardzo powoli się 
rozw ija.

Skąd to  pochodzi?
Odpowiedź niełatw a, zdania zapew ne bę­

dą podzielone. My wypowiem y sw oje szczerze 
i otw arcie,

Na pierw szem  m iejscu postaw ilibyśm y: 
b r a k  u n a s  z r o z u m i e n i a  K o n i e c z ­
n o ś c i  r e f o r m y  s p ‘o ł e c z n e j .  P rzew ażna 
w iększość tych, k tó r z j  do akcyi społecznej 
ty tu łem  stan o w isk a  sw ego są  powołani, ży­
je  w spom nieniam i i t ra d y c ją  ow ych przysło­
wiowych „dobrych czasów", k tó re  faktycznie 
daw no przem inęły i nigdy nie wrócą. Są to  
ludzie, o k tó ry ch  tra ln ie  pow iedziano: „ n i­
c z e g o  n i e  z a p o m  ni  e l i  i n i c z e g o  s i ę  
n i e  n a u c z y l i " .  Takich w kato lick im  obo­
zie m am y n ieste ty  m oże w iększość I opinia 
ich je s t, w w ielu w ypadkach decydującą. L u­
dzie ci u siłu ją  też nadać stosow ny do swych 
zapatryw ań  k ie ru n ek  każdej pracy, do k tó ­
rej, chociażby nom inalnie p rzystąp ią , sk az u ­
jąc  ją  oczywiście z góry  na bezpłodność i po­
w olny upadek. Tej zaś akcyi, na  k tó re j s w e ­
go p ię tna  w ycisnąć nie mogą, n ie ty lko  nie 
popierają aioj ja k o  ich zdaniem  „dem agogi­
cznej" a więc „szkodliw ej robocie" s taw iają  
często praw ie niem ożliwe do usunięcia prze­
szkody.

Kto nierozuinle, czy nie chce zrozum ieć 
konieczności zm ianj u s tro ju  społecznego s to ­
sow nie do w ym agań spraw iedliw ości, k to  nie 
chce dopuścić szerokich w a rs tw  ludow ych do 
praw  obyw atelskich, ten  też oczywiście n ie­
docenia niebezpieczeństw a prądów  p rzew ro ­
tow ych i ruchu  socjalistycznego , o k tó rych  
najczęściej n iem a żadnego ściślejszego poję­
cia. Id&e rad y k aln e  szerzą  się bowiem  w ni­
zinach społecznych, tam , gdzie wpływ tych, 
k tó rzy  „u góry" sto ją, rzadko dociera.

Ja sn ą  je s t  rzeczą, ż© od ludzi, k tó rzy  na 
św iat p a trzą  przez o k u la ry  trądycyi n iek ie ­
dy p rzestarzałych  i przyw ilejów  stanow ych, 
społeczna akcya ka to lick a  nie zam kn ię ta  w 
granicach „m iłosierdzia" i „jałm użny" po­
parcia i sym patyi szczerej spodziew ać się 
nie może, zw łaszcza, jeżeli chce pozostać n i e ­
z a l e ż n ą  i s a m o d z i e l n ą .  T ak  się też fa­
k tycznie dzieje. Żywioiy politycznie na  praw icy 
s to jące odnoszą się bez w zględu na sw ą przy- 
leżneść stanow ą, z widocznem  uprzedzeniem  
do współczesnej akcyi kato lick iej, odm aw ia­
ją  jej poparcia i sw ego w niej w spółdzia­
łania.

N ieprzychylne s tanow isko  k o n se rw a ty ­
wnych żyw iołów  w naszych w arunkach , 
gdzie poza sferą  w pływ ów  liberalizm u p rze­
w ażna w iększość s tanow isk  społecznych do 
nich należy, nie m oże sprzyjać rozw ojow i 
społecznej p racy kato lickiej w  » z e r s z y m  
z a k r e s i e .

To je s t  jedna, że ta k  powiem y, zew nętrz­
n a  przyczyna ujem nego objaw u, o k tó ry m  
piszemy. J e s t  jeszcze k ilk a  innych, bodaj 
czy nie w ażniejszych pow odów  n a tu ry  w e­
w nętrznej.

Społeczny ruch  ka to lick i w Galicyi od 
początku  sw ego istn ien ia  cierpi n a  k ilk a  za­
sadniczych niedom agań, a  mianowicie: b ra ­
k u je  m u jak o  całości ściśle określonogo 
p rogram u, w ew nętrznej konsolidacyi i celo­
wej, system atyczn ie przeprow adzonoj o rg a­
n izacji. „Kiedy przed k ilk u n astu  jlaty — pi­
sał k ilk a  la t tem u jeden  z najw ybitn iejszych 
naszych pisarzy — w zięto się do organ izo­
w ania stow arzyszeń  z zapałem  i w iarą  w 
przyszłość, pow staw ały  one tak szybko i ła ­
tw o, iż zdawało się, że katolickie związki 
robotnicze pokryją wkrótce siecią kraj ca­
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ły  i s tan ą  się po tężnym  czynnikiem  postępu  
w  naszem  społeczeństw ie". Tym czasem  było 
to  złudzenie.

Ówczesny kato lick i ruch  robotniczy ja k  
szybko pow stał, ta k  jeszcze prędzej osłabł. 
W ciągu ośm iu la t pow stało  i upadło k ilk a  
pism  peryodycznych i k ilk ad ziesią t s tow a­
rzyszeń robotniczych, poszła w rozsypkę 
praw ie cała akcya, do k tó re j ty le  pięknych 
nadziei p izyw iązyw ano. Rozbiło się w szy­
stk o  i zm arnow ało  g łów nie dlatego, że akcyi 
owej brakow ało  ściśle określonego  celu, we 
w nętrznej spoistości i silnej organizacyi, 
w reszcie odpow iednio w yszkolonych zdol 
nych d o  p r a k t y c z n e g o  k ierow nic tw a 
ludzi.

Znaczną część daw nych n iedom agać od­
naleźć m ożna n ieste ty  i w dzisiejszej akcyi 
katolickiej.

Is tn ie je  w k ra ju  naszym , szczególnie w 
k ilk u  w iększych m iastach  m nóstw o w szel­
kiego rodzaju pożytecznych insty tucy i i s to ­
w arzyszeń katolickich, m oralno religijnych, 
społecznych, ośw iatow ych i ekonom lczno- 
gospodarczych, z pom iędzy k tó ry ch  bardzo 
w iele je s t zam ożnych, dobrze zagospodaro­
w anych a przy tem  ruchliw ych i rozw ija ją­
cych n ad er dodatn ią  działalność. Słusznie 
m oże się n iejednem u wydaw ać, że s to w a­
rzyszenia m ają też odpowiedni swej pracy 
wpływ  na bies: sp raw  publicznych miejscu 
wt ści, w k tó re j działają. Tym czasem  ta k  
nie jesr. W pływ katolickiej pracy je s t  w na­
szem życio oublicznem praw ie niewidoczny. 
Nasze Rady m iejskie, decydujące o chara­
k te rz e  polskich m iast, w w iększości swej 
należą do przeciw nych nam  stronn ictw . Po­
dobnie rzecz się m a z przedstaw icielstw em  
m iast i m iasteczek w Sejm ie i R adzie p ań ­
stw a.

Co gorsze! Bardzo często w ybierani są 
do ciał ustaw odaw czych i kom unalnych  lu­
dzie znani pow szechnie ze swego akato lic­
kiego  usposobienia g ł o s a m i  k a t o l i c k i c h  
w y b o r c ó w .

Dlaczego się ta k  dzieje? D latego, że b ra ­
k u je  u  nas uśw iadom ienia k a to lick ieg o , że 
nie posiadam y ani w jednej dziedzinie ogól­
nej, cen tra lnej organizacyi poszczególnych 
lokalnych  stow arzyszeń  i insty tucy i, k tó rab y  
akcyą całą na polu sobie przydzielonem  k ie ­
row ała  i prow adziła ją  do zam ierzonego celu. 
D otychczas każda  in sty tu cy a  kato licka, choć 
by najm niejsza, „swoim i chadza drogam i", 
swoich ty lk o  pilnuje in teresów , oczywiście, 
najczęściej niedostatecznie, prow adzi „sw oją 
po litykę", n ie  oglądając się na całość spraw y 
kato lick iej. K ierow nicy poszczególnych zw iąz­
ków  i stow arzyszeń  nigdy się razem  nie 
zbierają, nie u trzy m u ją  m iędzy sobą żadnego 
k o n tak tu , w sk u tek  czego działają bez p o ro ­
zum ienia, każdy na w łasną ręk ę^ p rzew o d z i" . 
O w alkach, k łó tn iach  i sw arach  w obozie 
kato lick im  lepiej zamilczeć. Rozbicie nasze 
je s t  ogólnem , od drobnej p racy  społecznej 
począw szy n a  „w ielkiej polityce" skończyw szy, 
a w n iek tó rych  k ie ru n k ach  doszło praw ie 
do... anarchii.

W sk u tek  tak ieg o  s tan u  rzeczy, n aw et w 
pow ażnych, rozstrzygających  chwilach w cza­
sie, k iedy niesolidarność k a to lik ó w  grozi 
k lę sk ą  całej sp raw ie , niem a po s tro n ie  k a ­
tolickiej porozum ienia i w zpółdziałania. Tem 
rozbiciem  w ew nętrznem , bez w iększego na­
cisku w rogów  s a m i  s i e b i e  p o k o n u ­
j e m y .

T en b rak  organizazyi doprow adził do t e ­
go, że k a to licy  Polacy w Galicyi nie zdobyli 
się na zbiorow y p ro te s t naw et w  tak ich  do­
niosłych spraw ach, ja k :  bezczelny w ystęp 
N athaua, b u rm is trza  Rzym u, b ru ta ln e  dem on- 
s tracy e  antykatoM ckio ży d o w sk o -so cja lis ty ­
cznego obozu, zaburzenia na un iw ersy tecie  
Jag ie llońsk im  — nie w spom inając ju ż  o d a ­
w niejszych w ypadkach, k tó re  dom agały się 
od k a to lik ó w  w yrazu  zbiorow ej opinii.

P rzeciw nicy  nasi Jznają doskonale we­
w nętrzny  s tan  kato lick iego  obozu i dlatego 
z tem  w iększem  zuchw alstw em  w y stęp u ją  
walcząc, ja k  zw ykle — bron ią  fałszu i osz­
czerstw a. I będzie jeszcze gorzej, jeżeli w 
naszych szeregach nie nastąp i głębsze w ni­
knięcie w tre ść  naszych zadań, jeże li naszej 
kato lick iej arm ii nie zorganizu jem y tak , aby 
była zdolną do w ytężonej w alki o sw oje ide- 
ły. S k arg i i b iadania na „złe czasy", „zepsu­
cie obyczajów ", „b rak  ch a rak te ró w "  i „sze­
rzen ie się prądów  przew rotow ych" nic tu  
nie pom ogą T u po trzeba usilnej, energicznej, 
w ytrw ałej, konsekw en tnej i celowej pracy

w e w szystk ich  dziedzinach społeczno-polity­
cznego życia.

Ankieta żydowska.
Zaiydzenie naszych miast.

Ludność żydow ska m ieszka przew ażnie w 
m iastach  i m iasteczkach  galicyjskich, gdzie 
tw orzy  ciągle w zrasta jący  p ro cen t zaludnie­
nia m iejskiego. N iejednokro tn ie  w skazyw a­
liśm y na to  n iepokojące zjaw isko, jak iem  
je s t zupełne ow ładnięcie naszym  handlem  i 
przem ysłem  m iejskim  przez żydów. F ak tem  
bowiem  jest, że nasz polski s tan  posiadania 
w m iastach  ciągle się zm niejsza i że to  „wy­
w łaszczenie" żywiołu polskiego idzie naprzód 
niezm iernie szybko.

W  r. 1900 m ieliśm y już 11 g m i n  m ie j ­
s k i c h ,  w k tó ry ch  żydzi stanowili ponad 70 
procent ludności. Są to  m iasteczka: D ąbrow a 
(80 6), F ry sz tak  (731), D u k l a  (79), T a r ­
n o b r z e g  (781), Bolechów (784), Kosów 
(82 7), Szczerzec (765),  Lubycza k ró lew ska 
(86 7), B ukow sko (75 5), Podw ołoczyska (73), 
K rystynopoi (75).

W m iastach  znaczniejszych s to su n ek  ten 
p rzedstaw ia się następująco: N o w y  S ą c z  
miał żydów 30 2 proc. ogółu ludności m iej­
skiej, R z e s z ó w  42T, T a r n ó w  39 7, P o d ­
g ó r z e  29 3 Brody 68 6 B rzeżany 38 4, Bu- 
czacz 57 2, B orysław  55 7, D iohubycz 44 7, 
Gródek Jag ie llońsk i 305, J a r o s ł a w  251, 
K łom yja 48 5. Kraków 23.1, Lw ów  276, 
Przem yśl 304, Sam bor 288, S tanisław om  
466, S tr j j  37 2, T arnopol 44 2, Złoczów 45 6, 
Żółkiew  44 7.

A więc najw iększe nasze m iasta  posiada­
ją  t r z e c i ą  c z ę ś ć  l u d n o ś c i  o b c e j ,  nam 
wrogiej, obcym m ówiącej językiem ,.

W m iastach  zachodnio  galicy jsk ich  p ro ­
cen t ludności żydow skiej s ta le  w zrasta , pod­
czas gdy we w schodniej połaci k ra ju  znaczna 
część żydów przenosi się z m iast do wsi. W 
następujących  pow iatach m iejska ludność 
żydow ska zw iększa się ciągle: Biała, C hrza­
nów, Gorlice, Grybów, Jasło . L im anow a, Mie­
lec, M yślenice, Nowy T arg , Pilzno, W adow i­
ce, W ieliczka, Żywiec. We wschodniej Gali­
cyi ty lk o  m iasteczka p o w ia tó w ; brzozow ­
skiego, liskiego, sanockiego  i śn ia ty ń sk ieg o  
okazu ją  w z ro s t żydów. W innych m iastecz­
kach zw iększa się ludność chrześcijańska, 
za to  m aleje w e w siach.

D laczego w zachodniej Galicyi żydzi prze­
siedlają się ze wsi do m ia s ta ?  Nie ulega 
w ątpliw ości, że ta  ucieczka żydów w yw ołana 
je s t  s a m o o b r o n ą  e k o n o m i c z n ą  n a ­
s z e g o  w ł o ś c i ą  ń s t w  a, sam oobroną, pod­
cinającą karczm arzow i, czy kupcow i żydow ­
sk iem u jeg o  byt gospodarczy na wsi. K ółka 
rolnicze, kasy  Raiffeisena, sk lepy  chrześci­
jań sk ie  u suw ają  ciągle żydow skich hand la­
rzy. W  ten  sposób m am y już  w pow. m ie­
leckim , m yślenickim  i żyw ieckim  gm iny, 
gdzie ż y d z i  w c a l e  n i e  m i e s z k a j ą .

C yfry pow yższe uczą więc, że ty lk o  en e r­
giczna sam oobrona gospodarcza m oże uch ro ­
nić m iasta  zachodnio-galicy jsk ie od zalewu 
żydow skiego. P rzykładem  w tej akcyi w in­
na być w i e ś  zachodnio-galicy jska, k tó ra  
w ypędza żydów  powoli, ale stale.

Pierwszy dzień ankiety.
W czorajsze obrady an k ie ty  w  spraw ie  „nę­

dzy żydow skiej" zagaił — ja k  donieśliśm y 
ju ż  telegraficznie — m arsza łek  hr. B a d  e n  i. 
P ierw sze zdanie m arsza łk a  zaw ierało  k a te ­
goryczne stw ierdzenie, że „ u b ó s t w o  i n ę  
d z a  w ś r ó d  ż y d ó w  r o z s z e r z a j ą  s i ę  
z a t r w a ż a j ą c o " .  Członkowie an k ie ty  m a­
ją  być lekarzam i, k tó rzy  chcą chorobę w y­
leczyć I więcej Już do chorego nie przycho­
dzić. Chorym  —  w m niem aniu — p. m a r­
sza łka  — je s t  ludność żydow ska cierpiąca 
nędzę i ubóstw o.

Po tak iem  preludyum  rozpoczęły się  o b ra­
dy. N astro lo n e  były w szystk ie  na ton , ja k i 
zag ra ł p. m arszałek . A więc półsyońzki w i­
ceprezydent Lw ow a D r A s z k e n a z y  ośw iad­
czył, że w ś r ó d  ż y d ó w  g a l i  c y j s  k i c h  
s z e r z y  s i ę  bowiem  już  nie ubóstw o, ale 
w p r o s t  p a u p e r y z a c j a  (I), k tó re j lekce­
ważyć nam  nie w olno".

Na podstaw ie jak ich  dat s taw ia  p. Aszke- 
nazy sw oja tw ierd zen ie?  Oto —  ja k  sam 
przyznał — z b o r y  i z r a e l i c k i e  dostarczy  
ły  mu m ateryałów , stw ierdzających , że „ d w i e  
t r z e c i e  r o d z i n  żydow skich n i e  p o s i a ­
d a  „m inim um " e g z y s t e n c j i "  (1). Atoli
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zupełnie co innego m ów i s ta ty s ty k a  u rzędo­
w a i obserw acya codzienna. Te stw ierdzają, 
że ogrom na część ludności żydow skiej żyje 
w d o sta tk u  w zględnym  a naw et w zam ożno­
ści. Jeżeli zaś p. A szkenazy tw ierdzi, że w 
S t a n i s ł a w o w i e  aż 7200 żydów  uznano 
kom isyjnie jak o  ubogich zasługujących na 
w sparcie, a ty lko  3700 chrześcijan, to  odpowie ■ 
my, że jeśli cyfry te  są  ścisłe, to dow odzą one 
ty lko  tego, że biedna ludność chrześcijańska 
nie pozostaje w k ra ju , by żyć z dobroczyn­
ności publicznej, ale szu k a  robo ty  gdziein­
dziej, wyjeżdża do P ru s  i do A m eryki. D la­
czego żyd, k tó ry  zb an k ru tu je  w handlu, nie 
chwyci się p racy  w kopalni lub fabryce albo 
nie wyjedzie n a  robo tę  zagranicę. W szak do 
tak ie j pracy nie po trzeba żadnych specyal- 
nych kw alifikacyi. Jeżeli n o tu je  się tysiące 
„ubogich" żydow skich, to  ty lko  dlatego, że 
żyd nie m ając k ap ita łu  do o tw arcia  in teresu , 
woli pozostać „ubogim " i pobierać zapomo 
gi, niż przem ienić się w w yrobnika,

„Uczciwej pracy" — k tó re j p. A. żąda 
dla żydów, nie b rak  w  naszym  k ra ju  i poza 
Jego granicam i W ydział k ra j. nie daje „ucz­
ciwej p racy" 300 tysiącom  polskich ro b o tn i­
ków, lecz oni sam i szu k a ją  jej na obczyźnie.

D r Adolf G r o s s  żalił się następn ie  na 
c e c h y  k r a k o w s k i e ,  że nie przyjm ują 
żydow sttich rękodzielników . S łusznie na to 
odpowiedział m u p. N a w r a t i l ,  żb cechy 
m ają tak że  c h a ra k te r  kościelny, a m y doda 
my i narodow o -ch rześc ijańsk i i że przeto  
żydzi do nich należeć nie mogą. Żydowscy 
rękodzielnicy w inni zołożyć sobie osobne ce­
chy żydow skie, a r.ie wciskać się do cechów 
chrześcijańskich, k tó re  p racą i ofiarnością 
całych pokoleń zdobyły sobie m ateryalno  
podstaw y, a przez sw ą czcigodną tradycyę 
sta ły  się tw ierdzam i chrześcijańsk iego  i n a ­
rodow ego ducha.

Rów nież pos. D i a m a n d  (żyd soc.) Dr 
Z g ó r s k i  (dyr. B anku  k ra j) , F e l d s t o i n .  
(żyd. radca m. Lwowa) i poseł K o l i a c h  e r  
fżyd, dem okr.), m alow ali w  ponurych  obra 
zach „nędzę" żydow ską. Tem i wizyaroi b u j­
nej w yobraźni nie dali się porw ać t y l k o  
d w a j  u c z e s t n i c y  a n k i e t y :  in sp ek to r 
przem ysł, w e Lwowie, N aw ratil i p. B ittckner. 
P. N a w r a t i l  stw ierdził na podstaw ie oso 
bistycb spostrzeżeń , że położenie ludności 
żydow skiej je s t  lepsze niż chrześcijańskiej. 
Żydzi w w ielu  zaw odach (zw łaszcza w han­
dlu) k o n k u ru ją  pom yślnie z cbrześcijani- 
nami.

P. B r  t ik  n e r  udow odnił cyfram i, że obe 
cnie na 10.500 koncesyi szynkarsk ich , jak ie  
N am iestn ik  rozdał obecnie, aż 7.700 otrzymali 
żydzi. A więc przeszło trzy  czw arte  koncesyi 
dostało  się żydom. W gazetach  żydow skich 
pisze się, że „tysiące rodzin  szynkarsk ich  
pozostało bez koncesyi, 8 więc bez rhleba". 
Tym czasem  w edle relacyi s ta ro s tw  z a l e ­
d w i e  672 r o d z i n  d a w n y c h  s z y n k a r z y  
n i e  o t r z y m a ł o  k o n c e s y i .  W całej Ga­
lic ji Jest około 1300 tak ich  rodzin, z k tó  
rych ogrom na w iększość posiada m ają tek  i 
nie po trzebu je pom ocy W ydziału krajow ego.

Uwagom p. B rtlknera , k tó re  są  katego- 
rycznem  a rzeczow em  zbiciem gadaniny  o 
upośledzeniu żydów przy rozdaw nictw ie k o n ­
cesyi, ty lk o  przyk lasnąć należy. Dobrze się 
stało , że znalazło się przynajm niej dwóch 
członków  ank ie ty , k tó rzy  nie zniżyli się do 
kornych  pochlebstw  wobec ż y d o s tw a i  zdo­
byli się na słow a praw dy o „nędzy żydow ­
skiej

0 regulacyi waluty 
i gotówkowych wypłatach

przez radcę Rządu D ra  Wł. Niecia.

XI.
W latach  ośm dziesiątych w ynosiła pro- 

dukeya zło ta  na całym  św iecie rocznie o k o ­
ło 180 tysięcy k ilogram ów , w artości o k rą ­
gło 630 m ilionów  franków . Ze w ig lędu  na 
ogrom ne zapo trzebow anie zło ta dla p rzem y ­
słu, a przedew szystk iem  na pieniądz, bo o- 
bieg pieniężny w sk u tek  rosnącego  ruchu  
handlow ego w św iecie s taw a ł się coraz w ięk 
szy, obaw iano się u nas, że zło ta nie w y s ta r­
czy na  zło ty  pieniądz całego św iata  i że Au- 
s try a , m ając tego  z ło ta  w ew n ątrz  państw a 
sto sunkow o  bardzo m ało, po zaprow adzeniu 
złotej w alu ty  m oże popaść w w ielkie t r u ­
dności i s tra ty  p rzy  nabyw aniu tj. zakupnie 
tego  z ło ta  i że późnie] n iew ystarczająca ilość

zło ta m oże spow odow ać rów nież pow ażne 
trudności, a n aw et niem ożliw ość p rzeprow a­
dzenia re fo rm y w alu ty  Ale obaw y te  o k a ­
zały s ę  p łonnem i; kopaln ie  z ło ta  w połu­
dniowej Afryce dostarczają  ty le  złota, — że 
w artość  rocznej produkcyi zło ta  w ynosiła w 
la tach  1891 — 1895, — 804 m ilionów koron, 
w la tach  1896 -1900  kor. 1271 milionów, w 
latach  1901— 1908 kor. 1774 m ilionów, a w 
ro k u  1909 obliczano jej w arto ść  na 2229 mi­
lionów  koron . Obecnie szacują obieg złotych 
pieniędzy na całym  św iecie na  okrągło  35 
tysięcy m ilionów koron , tak , że na  jed n ą  
głowę przypada przeciętn ie  22 korony. Obieg 
ten  ato l: je s t  rozm aity: w  A u stry i wynosi 
on około 30 koron , w Niem czech 73 kor., 
we F rancy i llT ^ k o r., w e W łoszech 19 kor., 
w S tanach  Zjednoczonych 80 kor. na głowę. 
Z tego  w ynika, że jeszcze ko losalne ilości 
złota m ogą być użyte na m onetę, aby z u- 
wagi na w zrasta jący  handel św iatow y i k u l­
tu rę , w k tó rą  w kracza ją  już wielkie, d o tych ­
czas na uboczu sto jące narody — pow ięk­
szyć obieg złotych m onet w krajach, gdzie 
go je s t  raniej. P rzy tem  zapotrzebow anie zło 
ta, jak o  to w aru  na w yroby przem ysłu , w zra­
s ta  ciągle, bo w zrasta  zam ożność św iata. — 
P rzedtem  około ł/ i  produkcyi zło ta używ ano 
na cele przem ysłu, zaś 3/ t na  m onetę; obe­
cnie przem ysł zużyw a o^oło  l/s tej p ro ­
dukcyi.

Z pow yższych zjaw isk  należy w n io sk o ­
wać, że jeszcze długo, mimo kolosalnej ro ­
cznej p rodukcyi, będą m ogły p aństw a utrzy 
m yw ać cenę tego  m etalu  na te j wysokości, 
aby ona nie spadła popod w a lu ta rn ą  w artość, 
ja k ą  mu one nadały, pozw alając każdem u 
cicie m onety państw ow ej ze zło ta  według 
ściśle (vide powyżej) oznaczonej stopy. Coby 
się stało  ze złotem , jak o  m onetą pieniężną, 
gdyby go było w bród tru d n o  p rzew i­
dzieć. Ale żo głów oe m ocarstw a św ia ta  m u­
szą m ieć pieniądz o stałej m iędzynarodow ej 
w artości, więc byłyby w tak im  w ypadku 
zm uszone zm onopolizow ać ugodo wo produk- 
cyę złota, bo przejście do innego m etalu , ja ­
ko raatery i do bicia m onety, p rzedstaw ia  
praw ie n iepokonalne trudności.

Z powyższych w ywodów m ożna w głó­
w nych zarysach w yw nioskow ać, Jaką była 
regu lacya w alu ty  w A ustryi. Opiszemy ją  tu  
p< k ró tce , bo znajom ość jej je s t  do zrozum ie­
nia postaw ionego py tan ia  potrzebną.

A u stry ack ą  w a lu tą  m a być po m yśli u 
ss taw y  w alu ta  złota, z koroną, jak o  jed n o ­
s tk ą  rachunkow ą, na tej podstaw ie, że z j e  
dnego k ila m a się bić 3280 k o ron  w sztu  
kach po 10 i 20 koron.

P rzy tem  aż do dalszego zarządzen ia po 
zostały  sreb rn e  guldeny w ybite do r. 1892, 
jak o  m oneta  o b i e g o w a .  Tych guldenów  
je s t  obecnie około 300 m ilionów k o ro n  W ię­
cej tych srebrnych  guldenów  nie bije się.

Jak o  m oneta  pom ocnicza ( z d a w k o w a ) ,  
są 5 -koronów ki i ko ronów ki srebrne, n ik lo­
we 20 i 10 , bronzow e 2 i 1-halorzów ki. 
P ięciokoronów ek w ybito dotąd około 120 
milionów, ko ronów ek  około 200 milionów, 
a n ik lu  i bronzu około 50 mil. koron.

P aństw ow y pieniądz papierow y (1 fl., 5 
fi i 50 fl.) zosta ł z obiegu wycofany). Obie 
połowy m onarchii, zaciągnąw szy za gran icą 
przez em itow anie t. zw. złotej ren ty , poży­
czkę, k u p iły  za n ią złoto i złożyły w banku 
austro -w ęg iarsk im  542 656 mil. k o ro n  w bi­
tych 20 koronów kach , za co otrzym ały  od 
ban k u  401305 mil bankno tów , a 141351 
mil. s reb rnych  guldenów . Tym  pieniądzem , 
ja k  rów nież ireb raem i koronam i, k tó re  pań­
stw o  dało wybić i złotem  z zapasów  k aso ­
wych w ykupiono 312 mi). «= 624 mil koron  
państw ow ych papierow ych pieniędzy, tak , że 
w szystk ie  w yszły z obiegu.

Obecnie nie m a więc t. zw. długu pań ­
stw ow ego w postaci państw ow ego papiero­
wego pieniądza — bo ta k  zw ane bony sali­
narne, w zastępstw ie  k tó ry ch  kursow ało  
przedtem  100 mil. złr. pięcio i pięćdziesię- 
ciogóldenówek, zostały, jak o  hipotecznie fun­
dow any i oprocentow any dług (bony k a so ­
we), przyw rócone, a później do kw oty  80 
mil. kor. zredukow ane.

Pieniądzem  system u  w alutow ego w Au- 
stro -W ęgrzech  są  obecnie:

P ieniądz m eta lo w y : 20 i 10 kor. złote, 
1 guldenów ki sreb rn e  i pieniądz zdaw kow y 
(pięcio i jedno, koronów ki n ik low e i bronzow e 
m onety) i bankno ty  t. j papierow y pieniądz 
banku  A ustro-W ęgierskiego.

B ank au stro -w ęg iersk i pow ołany je s t  u-
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staw ow o do odegran ia ta k  w ażnej roli w u- 
s tro ju  państw ow ego pieniądza, a w ięc i w 
spraw ie obecnie na  p o rządku  dziennym  sto- 
jącej, go tów kow ych w ypłat — że cała n i­
niejsza k w esty a  byłaby bez znajom ości o r­
ganizacyi i celu tego  banku  niezrozum iałą.

K ażda w iększa organizacya państw ow a 
potrzebuje pew nej cen tra lnej insty tucyi, w 
k tó re j by się ześrodkow yw ały  nici ob ro tu  
pieniężnego w k ra ju  i m iędzypaństw ow ego, 
k tó rab y  była pośrednikiem  tego  ruchu , r e ­
gu lato rem  obro tów  handlow ych, regu la to rem  
k red y tu  handlow ego i przem ysłow ego. Te 
zadania należą w łaściw ie do zak resu  p ań ­
stw ow ego z a rz ą d u ; ale że są one ściśle zw ią­
zane z handlem  i m iędzynarodow ym  obro­
tem  pieniężnym , a zarząd  czysto państw ow y 
je s t  z n a tu ry  rzeczy form alistyczny i ocię- 
źąły — więc państw a zak ładają w tym  celu 
handlow e in s ty tu c je  t. j. banki i w yposażają 
je  w przyw ileje um ożliw iające im w ypełnie­
nie powyższych państw ow ych zadań. Tym  
bankom  pow ierzają państw a adm inistracyę 
państw ow ego pieniądza tj. w aluty, jak o  ta ­
kiej (nie zaś dochodów i rozchodów  p ań stw o ­
wych), zastrzegając  sobie praw o k o n tro li i 
daleko idący wpływ na działalność tak iego  
banku. Dla um ożliw ienia i udogodnienia o- 
b ro tu  pieniężnego w k ra ju  i w  s to su n k u  do 
zagran icy  nadają p aństw a tym  bankom  w 
pierw szym  rzędzie przyw ilej w ydaw ania b an ­
knotów  tj. papierow ych pieniędzy, k tó ry m  
to banknotom  p ań stw a nadają w w iększej 
lub m niejszej m ierze przym usow y k u rs  i o- 
k reśla ją  go jak o  legalny śro d ek  płatniczy.

Takim  bankiem  je s t  u nas B ank „au stro - 
w ęgierski", k tó ry  zosta ł w r. 1862 p rzeobra­
żony z t. z. „banku  narodow ego", istn ie jące­
go ju ż  od początku przeszłego stu lecia  i w ca­
łym  tym  czasie spełniającego mniej więcej 
powyżej ok reślone zadania.

B ank austro -w ęg iersk i je s t  tow arzystw em  
akcyjnem  o akcyjnym  k ap ita le  210 m ilionów 
koron. G uberna to ra  i połowę członków  rady  
jeneralnej m ianuje cesarz, a oprócz tego 
strzeże  kom isarz  rządow y, by zarząd banku 
postępow ał w duchu s t i tu tó w  i w ypełniał 
p rzy ję te  na się wobec p ań stw a zadania. Bank 
ten  je s t  na mocy um ow y między A ustryą  
i W ęgram i w spólną in sty tu cy ą  dla obu po­
łów  m onarchii i m a nią zostać dotąd, dokąd 
będzie Istn ieć m iędzy tym i państw am i gospo­
darcza w spólność (cłow o-handlowa).

Jfowa ustawa wojskowa.
P ro je k t nowej u staw y  w ojskow ej w p ro ­

w adza dw uletn ią  służbę w ojskow ą i podwyż­
szenie k o n ty n g en tu  re k ru ta . R ównocześnie 
nastąp ić  ma g ru n to w n a  reoiganiz& cya służby 
technicznej w arm ii. D w uletn ia  służba zapro­
w adzona będzie ty lko  w piechocie, n a to m iast 
w konnicy, a rty le ry i konnej i w m arynarce  
pozostan ie dalej trzy le tn ia  służba; ale i przy 
piechocie d w u le tn ia  służba nie będzie odrazu 
w prow adzona.

Z arząd w ojskow y zam ierza  część żołnie­
rzy po w ysłużeniu  dwóch la t  za trzym ać dla 
w ykszta łcen ia now ych rek ru tó w . W  zamian 
za to  odpisze zarząd w ojskow y zatrzym anym  
żołnierzom  pew ną część ćwiczeń. Oprócz s k ró ­
cenia czynnego czasu służby nastąp i zm niej­
szenie ćwiczeń w rezerw ie. W  przyszłości 
cała służba w ojskow a trw ać  będzie dziesięć 
la t  (o 2 la ta  krócej, niż dotąd), a  m ianow i­
cie : 2 la ta  służby czynnej i S la t  w rezerw ie. 
Między służbą w  obronie k ra jow ej ł służbą 
w arm ii nie będzie żadnej różnicy.

D w uletnia służba w ojskow a w prow adzona 
będzie, jak  w spom niano, stopniow o, a to  z 
tego  powodu, poniew aż podw yższenie k o n ­
ty n g en tu  re k ru ta  nastąp i rów nież stopniow o. 
Gdyby chciano 2-letnią służbę w prow adzić 
odrazu, m usianoby k o n ty n g en t re k ru ta , w y­
noszący obecnie 103.000, podwyższyć odrazu 
do 154.000; podw yższenie zaś k o n ty n g en tu  
r e k ru ta  w obronie krajow ej w yzosiłoby o- 
koło 20.000, razem  więc rocznie o 70.000 żoł­
nierzy.

W pierw szym  ro k u  w prow adzenia nowej 
u s taw y  w ojskow ej (przypuszczalnie w  ro k u  
1912) podw yższonoby k o n ty n g en t re k ru ta  
o około 25.000 ludzi. R ów nocześnie uwol- 
nionoby 6000 żołnierzy od trzeciego ro k u  
służby.

W drugim  ro k u  w prow adzenia u staw y  
podw yższonoby k o n ty n g en t o 40 000 ludzi— 
w w trzecim  o 50 do 60.000, a w czw artym  
o 70.000 ludzi, ta k  że dopiero w cz te ry  la ta

H. BALSAC.

Ciemna sprawa.
24 (POWIEŚĆ).

Zw łoka je s t  w tak ich  razach zbawieniem . 
Z czasem  niew inność oskarżonych m ogłaby 
być dowiedzioną, podczas gdy dziś sp raw a 
ich je s t  n a jcem n ie jszą  ze w szystkich , jak ie  
zdarzyło mi się prow adzić w czasie mej dłu­
giej k a ry e ry  — kończył Brodin.

— T ak  — pow iedział młody ad w o k at — 
sp raw a to  ciem na i n iew yjaśniona zarów no 
dla nas, ja k  dla oskarżonych, bo Jeśli to  nie 
oni dokonali zam achu, m uszą być inni spra 
wcy, k tó ry ch  jed n ak  n ik t nie zna. A p rze­
cież pięciu ludzi ubranych  zupełnie ja k  pa­
now ie de S im euse i ich to w arzy sze  nie m o­
gli spaść nagle, jak  z nieba przez nikogo 
poprzednio nie w idziani, podobnież i pięć 
kout. Aby odkryć tych  nieznanych złoczyń­
ców. m usielibyśm y rozporządzać p rzynaj­
m niej tak im i środkam i. Jakie posiada rząd  — 
i p rzeszukać dokładnie praw ie całą F rancyę

—  Niem a co mówić o rzeczach niemożli 
w ych — dodał p ro k u ra to r. Od kiedy społe 
czeństw o w ynalazło i w prow adziło  w życie, 
ta k  zw aną spraw iedliw ość, położenie o s k a r ­
żonej niew inności było zaw sze o wiele g o r­
sze od s tan o w isk a  s tro n y  przeciw nej, bo 
obrona nie posiada ani szpiegów , ani poiicyi, 
ani żadnego zgoła z tych  środków , Jakim i 
rozporządza władza. O brońca niew innego ma

za sobą ty lko  log ikę rozum ow ania, k tó ra  
jed n ak  nie działa często wcale na przysięgłych. 
W tym  w ypadku ław a przysięgłych sk łada 
się przew ażnie z nabyw ców  dóbr narodo­
wych, k tó rz y  w szyscy głosować będą prze­
ciw panom  de Sim euse. T rzeba się z góry  
przygotow ać na w yro k  potępiający, po k tó ­
rym  odw ołam y się do try b u n a łu  kasacy j­
nego, gdzie postaram y się zabawić jak  n a j­
dłużej, a m oże przez ten  czas zajdzie ja k i 
cud, k tó ry  dostarczy  dowodów wasze] nie 
w inności, bo i tak ie  rzeczy  zdarzają  się 
czasem  w zaw ikłanych procesach k ry m in a l­
nych.

— Jednem  z narzędzi cudu może być tu ­
ta j pan G randville — dodał jeszcze p ro k u ra ­
tor, w skazując na obrońcę — bo nie znam  
w całej F ran cy i człow ieka lepiej p rzy g o to ­
wanego do prow adzenia obrony, w w aru n ­
kach ta k  bardzo n iekorzystnych .

N azaju trz  po tej rozm ow ie obrońcy upo­
w ażnieni zostali do w idyw ania się z wię 
źr.iami, a powróciw szy od nich adw okat 
G randville oświadczył, że on to  w łaśnie bę­
dzie bronił Michu, pozostaw iając obronę re ­
szty  oskarżonych , mniej głośnem u adw oka­
towi.

— Z kądże ta  zm ian a?  — zapytał ze 
zdziw ieniem  pan  Chargebouf.

— Bo Michu je s t tu  jąd rem  spraw y, j e ­
śli on zostan ie  uw olniony, tam ci będą tem  
sam em  uniew innieni i oczyszczeni z zarzu tu .

— Jeżeli uda się nam  wogóle ocalić tych  
panów  — dodał obrońca — to  zawdzięczać 
to  będziem y paru  niezm iernie błahym  oko­
licznościom. Jed n ą  z nich Jest pew ien słup

graniczny, k tó ry  Michu napraw iał i pobielał 
wapnem  w  dniu zam achu d ru g ą  w ilk wi­
dziany w lesie, k tó ry  upraw dopodobni polo­
wanie panów  de Sim euse. T ak ie  szczegóły 
odgryw ają n ieraz w ażną ro lę  w  spraw ach 
k rym inalnych , o ile się ira nada odpowie 
dnie rozm iary , a w każdym  razie  pozw alają 
zyskać n a  czasie.

P rzyszedł nareszcie dzień rozpraw y. Od­
bywać się ona m iała w Troyes, gdzie na 
nieszczęście brak ło  sali sądow ej i całemu 
aparatow i spraw iedliw ości, tej pow agi ze 
w nętrznej, tego  okazałego dekorum , k tó re  
koniecznie i niezbędnie otaczać pow inno pu­
bliczne ak ty  władzy. W r. 1806 trybunały  
francusk ie  przedstaw iały  się jeszcze nędznie 
i ubogo. Sędziowie, adw okaci i przysięgli, 
nie mieli żadnych urzędow ych stro jów , k tó - 
reby w yróżniały  ich z szarego  tłum u  publi­
czności.

B rakło  też  jeszcze k rucy fiksu , a z nim 
przykładu i p rzestrog i, ta k  dla sędziów , ja k  
d la oskarżonych. W szystko  w tej sali tchnęło 
sm u tn ą  I pospo litą  szarzyzną, brak ło  w niej 
u roczystego  nastro ju , k tó ry  byw a pociechą 
naw et d la  zbrodniarza. Publiczność ty lko  do­
p isała i była tem , ezein byw a zaw sze we 
F rancy i w czasie głośnych procesów . Oby 
czaję byw ają najczęściej bardziej o k ru tn e  od 
praw a, p raw o je s t  ideą, obyczaje zaś to  lu ­
dzie — a ci przeznaczają ustaw y. J a k  w cza­
sie w szystk ich  głośnych spraw , ta k  ! te raz  
przew odniczący zm uszony był postaw ić s traż  
obok gm achu sądow ego dla w strzym an ia  na- 
poru  ciekaw ych. T rzej obrońcy oskarżonych  
zasiedli na sw ych m iejscaćh, a tw arze  ich

tchnęły  ufnością. Podobnie ja k  m ądry  lek arz  
nie zdradza obaw  swoich chorem u, ta k  i adw o­
k a t s ta ra  się zazwyczaj okazać klientow i 
sw em u tw arz  spoko jną i pełną nadziei. J e s t  
to jeden  z tych n iew ielu w ypadków , w k tó ­
rych  k łam stw o  s ta je  się cnotą. W ejście cz te ­
rech m łodych ludzi, k tó rzy  pobledli trochę 
po dw udziestodniow em  więzieniu, spraw iło 
w rażenie korzystne . W ytw orna pow ierzcho­
wność dwóch braci S im euse, a zw łaszcza do­
skonałe  ich podobieństw o, w yw ołały potężne 
w rażenie Zdaw ało się, że n a tu ra  sam a po­
w inna roztoczyć opiekę nad jednym  ze sw ych 
dziwów. Sym patya, zw łaszcza kobiet, została  
im odrazu zjednana, a w zm ogła się jeszcze 
pod wpływem  zachow ania sit ich sw obodne 
go, a pełnego godności, w olnego przytem  od 
w szelkiej braw ady. Za to  Michu w yw arł jak  
najgorsze w rażenie. Gdy w szedłszy na salę, 
powiódł po zgrom adzeniu sw em i żółfcemi ty - 
g rysiem i ocza ni, szm er obrzydzenia pow stał 
w śród obecnych. Zaczęto u p atry w ać palec 
Boży, w u kazan iu  się jego  na ław ie o sk ar 
żonycb, w tem  sam em  miejscu, gdzie zasia­
dały niegdyś ofiary  w ysłane na rusz tow anie  
przez jegc teścia, W iedy człow iek ten  n a ­
praw dę wielki, a zapoznany, odczuł w rażenie, 
jak ie  budzi, a w róciw szy na sw ych panów  
ironiczne w ejrzenie, zdaw ał się  mówić do 
nich.

— Za to, najw ięcej wam szkodzę.
Po przedw stępnych  k ro k ach  i odczytaniu 

ak tu  oskarżen ia, rozpoczęło się przesłucha 
nie oskarżonych, każdego z osobna. Odpo­
wiedzi ich brzm iały jednom yśln ie , stanow iąc 
doskonałą zg ran ą  całość. W szyscy oni u trz y ­

mywali, że ra n e k  i dzień cały spędzili napo*
Iowaniu w lasach Goudreville, a wilk do­
strzeżony  na pare  dni przed tem , przez wie­
śn iaków  posłużył im w ybornie ze powód. — 
Ju ż  pierw sze pytania, jak ie  obrońcy, a zwła­
szcza G randville, rzucili oskarżonym , świad­
czyły o p rzygo tow aniu  się do zaciętej walki 
z ak tem  oskarżenia.

O brońca uw aża z n a tu ry  rzeczy k lien ta  
sw ego za niew innego, wobec czego o sk arża­
nie s ta je  się w jego  oczach bajką, rom an ­
sem  nieprawdopodoDnym  Chodzi w ięc o to , 
aby owej bajce przeciw staw ić opowieść m o­
żliwie ja sn ą  i praw dopodobną.

Do tego  w łaśnie zm ierzała i tu  obrona, 
a z początku  poszło je j to  dość składnie. — 
Najniebezpieczniejszym  m om entem  stało się 
przesłuchanie Michu. P rzypom inano mu gro­
źby jak ie  w ypow iadał przeciw  osobie sena­
to ra , nie zapierał się ich, zm niejszając tylko 
ich doniosłość. Zato prze zył stanow czo, by 
m iał kiedy godzić na życie sena to ra . Przy­
szło w reszcie do sław nego słupa graniczne­
go, k tó ry  służyć m iał za podstaw ę obrony. 
Przym esiono odzież rządcy splam ioną wa­
pnem.

P ro k u ra to r  sądow y i przew odniczący, z a ­
daw ali m u tysiące py tań  co do owego w a­
pna, Michu obstaw ał przy swoim  słupie g ra ­
nicznym, k tó ry  napraw iał dnia k ry tycznego , 
z polecenia pana H au teserre .

(Ciąg dalszy nastąp ił
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po w p ro w a d z e n iu  w życie now e] u s ta w y  —  
d w u le tn ia  s łu żb a  b y łab y  ca łkow ic ie  p rz e p ro ­
w adzony.

R ó w n o cześn ie  n a s tą p i re o rg a n iz a c y a  r e ­
zerw y  zap aso w ej, do k tó re j  p o w o ły w an i b ę ­
dą w  p rzy sz ło śc i ludzie  zu p e łn ie  z d a tn i do 
służby  w o jsk o w ej, a le  nadliczbow i. R eze rw a  
t a  służyć  będzie  do u zu p e łn ien ia  luk , ja k ie b y  
p o w sta ły  w  a rm ii czynnej n a  w y p ad ek  śm ie r  
ci lub  ch o ro b y  żo łn ie rzy , lub  g dyby  z p rz y ­
czyn  z a s łu g u jący ch  n a  u w o ln ien ie , u r lo p o w a ­
no  część żo łn ie rzy  p rzed  up ły w em  2 la t. —  
N ow a u s ta w a  p rzew id u je  bow iem  u w o ln ien ie  
żo łn ie rzy  ze służby  p rzed  u p ły w em  2 l a t  w 
w y p a d k a c h  w y ją tk o w y ch .

Jak przeprowadzano spis ludności w Mor, Ostrawie.
Witkowice 93 stycznia.

W  dniu 22 b. m. odbył się w sali gospody 
p. N eigra w W itkow icacn wielki wiec polski z 
porządkiem  dziennym : Nadużycia przy spisie 
ludności*. Przewodniczył p. Słowik, nauczyciel 
z M orawskiej Ostrawy, sekretarzow ał p. Ma 
ciałek.

Przewodniczący podniósł z zagajeniu  ogrom ną 
doniosłość i znaczenie dokonanego spiBU dla tu 
tejszej Polonii oraz zachęcał zgromadzonych, by 
reklam ow ali w szystkie nadużycia i donosili o 
nich Kom itetowi spisowemu, k tó ry  dołoży starań , 
by spisy poprawiono, ew entualnie unieważniono.

N astępnie wygłosił referu t o nadużyciach i 
sposobie popraw ienia fałszywych spisów pan 
R z e p e c k i  z K rakow a. R eferent wykazał na 
fak tach  w prost kradzież polskich' dusz przez 
Niemców i Czechów. Polskich robotników , mie­
szkających w t. zw. „kaaarn iach" zapisano ry ­
czałtowo, jak o  Niemców.

W szystkie polskie dzieci, k tó re  z braku  pol­
skiej szkoły, ukończyły niem iecką lub czeską 
szkołę, zapisano wbrew woli rodziców, jako  
Niemców względnie Czechów I Robotników  P o ­
laków  rodem z Galicyi, wpisywano fałszywie i 
podstępnie, jako  Niemców i Czechów. Ja k  na 
podstaw ie obliczeń w gminie dokonanych, sp raw ­
dzono, to  w ten  sposób około 5000 dusz pol­
skich skradli Niemcy i Czesi.

Bardzo pięknie przemówił p. Świeżewski, 
p iętnu jąc obłudę Niemców tu tejszych i wzywa­
jąc  do pracy organizacyjnej Mowę sw ą zakoń­
czył rezolucyą, p ro testu jącą  przeciwko dokona­
nym nadużyciom i fałszerstwom  przy spisie lu ­
dności i w zyw ającą władze do sprostow ania 
względnie unieważnienia spisów ludności w W it- 
kowicach. Rezolucyę tę  jednom yślnie uchwalono.

Na wiecu było p r z e s z ł o  400 o s ó b .  Wiec 
zakończono odśpiewaniem „Jeszcze Polska nie 
zginęła".

Taki sam wiec i z tym  sam ym  porządkiem  
dziennym  odbył się w M orawskiej Ostrawie. 
Przewodniczył dy rek to r W oynarowski, referowali 
pp .: Dr Seidl i Rzepecki.

P a n i C arie  i p ro f .  J jran ly .
Z Paryża p iszą do n a s :
Z powodu kandydatu ry  pani Curie-Sklodow- 

skiej do Akadem ii Um iejętności, toczą się tu  
gwałtowne polem iki dziennikarskie nie ty le z 
powodu nowości, ja k ą  je s t  kobieta  ubiegająca 
się o krzesło akadem ickie, ile o osoby kandy­
datów . Bo głównym współzawodnikiem p. Curie 
je s t  p. Branly, znakom ity  fizyk, profesor In sty ­
tu tu  katolickiego... Na tem  n ieste ty  tle  rozgryw a 
się w alka. P rasa  liberalna sto jąc mniej więcej 
po stron ie  naszej rodaczki, chce j ą  koniecznie 
zaanektow ać dla swego obozu.

Jeden  z dzienników tego odcienia z r o b i ł  
j ą  n a w e t  ż y d ó w k ą ,  aby w ten  sposób po­
zyskać sym patye potężnej żydowskiej k liki. (Zyd 
Lipman Jest referentem  komisyi, k tó ra  układała 
lis tę  kandydatów ). N atom iast pisma konserw a 
tyw ne podniosły — zresz tą  zupełnie słusznie, — 
niepospolite zasługi prof. B ranly 'go, k tó ry  je s t  
właściwym wynalazcą telegrafu  bez dru tu . Do­
piero bowiem dzięki jego  odkryciom mógł M ar­
coni zbudować pierwszy swój apara t. Cały ten  
konflik t je s t  dla Polaków dość przykry, gdyż 
z jednej s trony  sto i nasza znakom ita  rodaczka, 
poparta  przez żywioły zgoła niesym patyczne, z 
drugiej w ybitny kato lick i uczony, k tó rego  wy­
bór, w obecnej sy tuacyi politycznej, — miałby 
jeszcze program ow e znaczenie. Dodać muszę, że 
pani Curie nie bierze n a tu ra ln ie  żadnego udziału 
w tych zabiegach, i stojąc zupełnie na uboczu 
od życia publicznego, nie wie naw et, że sta ła  
się osią polityczną zatargu .

Z Paryża te le g ra fu ją : A kadem ia Umiejętności 
w ybrała swoim członkiem prof. Branly, 30 prze­
ciwko 28, k tó re  o t r z y m a ł a  p. Curie-Skło- 
dowska.

GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków
W y n a jm u je  i sp rz e d a je  p ie rw sz o rz ę d n y ch  fa ­
b ry k  fo rte p ia n y , p ian in a , h a rm o n ie  i p iano le  
z a  g o tó w k ę  Inb n a  sp ła ty  n a w e t d w u d z iesto  
m iesięczne . In s tru m e n ty  u ż y w a n e  od  cen 

na jn iższych .

P m i  i  towarem praskimi 
Kspijcie tyłka a ehrseścila*!

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

•łońea rozpocznie się jutro o godzinie 7 minut 25; 
zachód przypada o godz. 4 minut 19; długość dnia 
godzin 8 minut 59.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we środę 
Nawr. śir. Pawła, pojutrze w czwartek Polikarpa.

Kraków, dnia 24 stycznia.
Z Koła krakowskiego Towarzystwa walki 

Z grużlieą  otrzym ujem y następu jący  kom uni­
k a t :

Cele Tow arzystw a walki z gruźlicą są  n ie ­
zm iernej doniosłości. Gruźlica (a  przedewazy- 
stk iem  je j form a najniebezpieczniejsza —  su ­
choty  płucne) sta je  się coraz częstszą, a przez 
to  coraz groźniejszą dla całego naszego spoie 
cześfftwa. Jedynym i sposobam i zwalczania tego

niebezpieczeństw a je s t z jednej s trony  staran ie  
się, by ludzi skłonnych do gruźlicy (a przede- 
w szystkiem  dzieci, k tó re  s ą  najwrażliwsze) uczy­
nić odpornem i przez wzmocnienie ich nstroju, 
oraz by nauczyć ludność, Jak  się ma chronić 
przed zakażeniem  się gruźlicą —  z drugiej 
s trony  zaś leczenie chorych na gruźlicę w o k re ­
sie wczesnym, gdy jeszcze choroba ta  je s t wy­
leczalną.

K rakow skie Towarzystwo w alki z gruźlicą 
urządza już drugi rok  t. zw. „półkolonie" dia 
dzieci wątłych, zdrowych jeszcze, ale do zap a­
dnięcia na gruźlicę szczególnie skłonnych. Dzie­
ci te wysyła Towarzystwo latem  na cały dzień 
na  świeże powietrze, dostarczając  im przytem  
posilnego pożywienia. W pierwszym roku 27 
dzieci, w drugim  już 65 wysyłanych n a  „pół 
kolonie" odniosło znakom ite korzyści dla zdro 
wia swego na przyszłość. Oprócz tego przygo 
towuje Towarzystwo walki z gruźlicą ludowe 
sanatoryum  leśne dla chorych wyleczalnych, na 
k tó re  miejsce ju ż  upatrzono, plany opracowano 
i uzyskano przyrzeczenie pewnych zasiłków. —  
Również gotowe są  plany budowy „óyspensato- 
ryum " (stacyi porady i pomocy) w sam em  mie­
ście dia zagrożonych gruźlicą, pod k tó ry  to  za­
kład wprawdzie Towarzystwo otrzym a praw do­
podobnie g ru n t bezpłatnie, jed n ak  że będzie to 
dopiero początkiem  dzieła. W toku są  wreszcie 
prace koło otw orzenia „ogródków robotniczych", 
dających na  terenach wydzierżawionych za bar­
dzo n iską  cenę, sposobność rodzinom zagrożo­
nym gruźlicą do wzm acniającej pracy na świe- 
żem powietrzu, a zarazem do oszczędności w 
w ydatkach na  pożywienie (jarzyny itd.). W re­
szcie doradzić Towarzystwu należy stw orzenie 
popularnego „Muzeum przeciwgruźliczego", pou­
czanie luJności zapom ocą broszur, odczytów 
i t. d.

Nie m ąjąc prawie żadnych funduszów na do­
konanie rozpoczętych dzieł, u trzym anie „półko 
lonii", ogródków itp. inBtytucyi, musi Towarzy­
stw o zyskiw ać na to  środki zapomocą urządza­
nia na swe cele zabaw, odczytów, widowisk i 
przez odwoływanie się do ofiarności publicznej. 
W roku zeszłym urządziło też Towarzystwo 
k ilka odczytów, zorganizow ało „Dzień przeciw­
gruźliczy", w którym  sk ładki zbierane na  uli­
cach m iasta  przez uproszone panie i młodzież 
przyniosły bezmala 1500 K, a w roku bieżącym 
urządza bal, z k tó rego  dochód obrócony będzie 
na najpilniejsze potrzeby Towarzystwa.

Ufając zaś w to , że społeczeństwo nasze ry ­
chło zrozumie w agę i doniosłość podjętej przez 
Towarzystwo akcyi, liczy Towarzystwo przede- 
w szystkiem  na to, że wszyscy ludzie dobrej 
woli zechcą poprzeć jego cele, zapisując się na 
członków.

W kładka roczna członka zwyczajnego w y­
nosi conajm niej 4 K. Członkiem założycielem 
sta je  się każdy, k to  złoży jednorazow o na j­
mniej 500 K, lub rocznie najm niej po 50 K.— 
Członkiem stałym  zostaje każdy, k to  jednora­
zowo złoży 100 K.

W pisy do Tow arzystw a przyjm uje p. Jan i­
kowski, kasyer Towarzystwa, M agistrat, Izba 
ob rachunkow a; prócz tego K sięgarnia Spółki 
W ydawniczej Polskiej ofiarowała się uprzejm ie 
przyjmować zgłoszenia na  listę  członków.

Inspektorat pocztowy w Krakowie. Od l  lu ­
tego rozpocznie swą działalność In sp ek to ra t po 
cztowy w Krakowie pod kierunkiem  radcy dwora 
M aryana B i l i ń s k i e g o .

In sp ek to ra t powołany je s t do nadzorowania 
hrządów pocztowych na obszarze K rakow a i w 
najbliższej okolicy, mającej bezpośrednie połą­
czenie pocztowe z Krakowem . Prócz tego  Ins­
p ek to ra t m a przyjmować podania o urządzenia 
p o ł ą c z e ń  t e l e f o n i c z n y c h  oraz z a ż a ­
l e ń  w s p r a w a c h  t e l e g r a f i c z n y c h  
i t e l e f o n  i c z n y c h .

In sp ek to ra t podlega prezydentowi dyrekcyi 
poczt i telegrafów , we Lwowie, k tórej dotych­
czasowe stanow isko urzędowe, ja k o  władzy ad­
m inistracyjnej krajow ej, nie doznało żadnej 
zmiany.

Dyrekcya poczt we Lwowie pozostaje więc 
nadal wyłączną i jedyną w ładzą krajow ą adm i­
n istracy jną, obejm ującą pod względem teryto- 
ryaluego zakresu działania całą  Galicyę wraz 
z W ielkiem Księstw em  K rakow skiem , i powołaną 
do załatw iana i rozstrzygania  tych w szystkich 
spraw , k tó re  należą do kom petencyi dyrekcyj 
poczt i telegrafów , ja k o  władz adm inistracyj­
nych.

Reduta prasy w Krakowie. Ulegając życze­
niu licznego grona pań, dla k tórych pierw otny 
term in reduty  prasy, ju ż  w dniu 5 lu tego od­
być się m ającej, z wielu względów był niedo­
godnym, uchwalił kom ite t przesunąć datę  r e ­
du ty  na o s ta tn ią  niedzielę w tegorocznym  k a r ­
naw ale to  j e s t  n a  d z i e ń  26 l u t e g o .  W ten 
sposób tegoroczna red u ta  prasy, podobnie jak  
przed trzem a la ty , zakończy szereg balów i za­
baw publicznych w K rakow ie.

Zanim podam y bliższe szczegóły program u 
reduty, zaznaczam y na razie, że m a s k a  n i e  
b ę d z i e  d l a  p a ń  o b o w i ą z u j ą c ą  przy 
w stępie na  salę, jakko lw iek  k om ite t spodziewa 
się, że panie nie pozbawią się te j broni, k tó ra  
zapew nia im stanow czą przew agę w dowcipnej 
intrydze, wobec męzczyzn, stojących,., z o tw ar­
tą  przyłbicą.

Co do to a le t dam , zastrzeżony mieć będzie 
głos k om ite t pań, w k tó rym  przewodnictwo 
przyjąć raczyła pani prezydentow a, Juliuszow a 
L e o w a. Tyle ty lko  na  razie powiedzieć nam  
wolno, że „ t6 te  coiffóe" będzie na  wszelki spo­
sób pożądaną.

Dyrekcya Tow. przyjaciół sztuk pięknych na 
posiedzeniu w dniu 22 bm. odbytem  pod prze 
wodnictwem Edw arda hr. R aczyńskiego powzię­
ła uchwałę wydać w roku bieżącym d w i e  p r e -  
m i e stosow nie do wyboru swych członków. 
W iadomość bliższą udzieli się po przeprow a­
dzeniu p e rtrak tacy l z właścicielami obrazów. 
N astępnie przyjęła dyrekcya propozycyę p. Hen­
ryka  G rohm anna, k tó ry  ofiarował na rzecz roz­
p isania konkursu  graficznego o dowolnym t e ­
macie kw otę 1.000 kor. t uchw aliła wyrazić mu 
podziękowanie za szlachetne popieranie sztuk i 
polskiej. W reszcie podanie grupy a rty stów  o 
przyjęcie na członków zwyczajnych odesłano do 
kom isyi, w ybranej do rozpatrzenia tej spraw y. 
Zarazem  polecono jednom yślnie komisyi z a s ta ­
nowić się nad tem, czy nie byłoby rzeczą w ska­
zaną, aby d z i e ł a  c z ł o n k ó w  d y r e k c y i  
o r a z  k o m i s y i  r o z p o z n a w c z e j  b y ł y  od 
z a k u p u  w y k l u c z o n e .

Przedstawienie operowe. Dla inform aćyi p u ­
bliczności kom itet zawiadam ia, że na  przedsta­
wienie operowe, k tó re  odbędzie się dnia 3 lu­
tego  b. r. na cele dobroczynne, b ilety  w stępu 
sprzedaje te a tra ln a  k asa  zam aw iań p. W ierząj- 
skiego w R ynku gł. lin ia A —B.

Z teatru ludowego. (K om unikat dyrekcyi). 
Dziś 30 raz uk ażą  się „Krow oderskie zuchy", 
St. Turskiego. Wobec w ielkiego powodzenia i 
żądania publiczności z m iasta  i prowincyi, sce­
na  ludowa grać będzie „Krow. zuchów" aż do 
soboty.

Z Akademii Umiejętności. Państw o Dominik 
i A nna z br. Chodkiewiczów Dowgiałłowie na­
desłali do Akadem ii U m iejętności kw otę 1000 
rubli w celu pom nożenia funduszu księcia E uge­
niusza Lubom irskiego na w ykłady w zakresie 
litewszczyzny na Uniwersytecie Jagiellońskim .

Z życia gmin podmiejskich. W dniu 22-go 
stycznia b. m. o godz. 4 popoładniu odbyt się 
sejm ik relacyjny z czynności p. Ja n a  P ająka  
radcy miejskiego. Z ebrała się spora ilość wy­
borców i wysłuchawszy spraw ozdania p. Pająka  
poczęli wyjawiać do niego różnego rodzaju żąda­
nia i prośby, z k tórych  przytaczam y n a jak tu a l­
niejsze i najpilniejsze, m ianowicie: żeby dotrzy­
m ała R ada m iejska przyrzeczenia i urządziła 
jakna jrych le j p r z e w ó z  e l e k t r y c z n y  pod 
W awelem, dalej, żeby żądać stanow iska dorożek 
w Dębnikach, k tórego dotychczas Jeszcze nie 
mamy, prosić o lepsze i silniejsze oświetlenie 
gazem m ostu łączącego s ta ry  K raków  z Dębni­
kami.

Żądano od p. P a jąk a  interw encyi w sp ra ­
wie ustaw y budowlanej dia m iasta  K rakow a 
bardzo szkodliwej dla gmin przyłączonych w 
kierunku usunięcia je j lub znacznego złagodze­
nia, gdyż obecna grozi każdem c budować ma> 
Jącemu, jeżeli już  nie ruiną, to  bardzo znaczne- 
mi ofiarami. D łuższą także dyskusyę wywołał 
brak  inspekcyi policyjnej w D ębnikach; czyta­
liśmy, że ma być przywrócona, a mimo to do­
tąd jej nie ma, a nadto  dowiedzieliśmy się, że 
dyrekcya policyi w spraw ie ustanow ienia z po­
wrotem in spek to ra tu  policyi, żądała lokalu za 
darmo dla pomieszczenia biura, to w prost za ­
kraw a na ironię! płacić podatki i dawać je sz ­
cze lokale, aby mieć jak ie  tak ie  bezpieczeństwo 
m ienia i życia.

W yczerpawszy wszelkie in terpelacye, żale i 
prośby, zgrom adzeni jednogłośnie uchwalili dla 
p. P a jąk a  votuLu zaufania.

Bal na Dom akademicki słuchaczek. Dnia 
11 lu tego b. r. w salach S tarego T eatru  odbę­
dzie się bal na rzecz budowy Domu akadem ic­
kiego dla stucnaozek —  pod pro tek toratem  
Stanisławowej hr. Tarnow skiej. Bal ten  odbędzie 
się pod znakiem  pierwszego cesarstw a — wzo 
rem bowiem zagranicy postanowiono i w K ra ­
kowie urządzić zabawę stylow ą, nadając je j wy­
bitnie artystyczny  ch arak ter. W inieta, afisze, 
zaproszenia, ko rnety  i dekoracye sali, w szystko 
będzie w sty lu  em pire — zajm ują się tem  arty- 
ści-m alarze i to daje rękojm ię stylowego w j 
glądu — a  piękne stro je  uzupełnią zapewnie 
malowniczy obraz.

Panowie m ają do wyboru prócz fraków  k o ­
lorowych, barwne a mile pamięci m undury wojsk 
polskich i gwardyi napoleońskiej —  panie znajdą 
bogatą  odm ianę w stro jach  empirowych — i 
dzisiejszych toaletach  — ta k  do ówczesnej mody 
zbliżonych, i „ tś te  coiffóe*.

To w szystko złoży się zapewne nal czaro- 
dziejgką całość, ta k , io  uczestnicy aab aw y  mi- 
mowoli —  będą przeniesieni w odległe l a t a ; — 
lecz nie szczęk broni, nie groza bitwy ich oto­
czy — ty lko  wesoła m uzyka i flirt nowoczesny — 
które  przypom ną, że nie jesteśm y  za| ozasów 
Napoleona, lecz o sto  la t  później.

Z kroniki karnawałowej- W szystkim  abo­
nentom  telefonów, odbiorcom telegram ów  i t d .  
wogóle ludziom z pocztą związanym podajemy 
do wiadomości, że 12 lutego odbędzie się z a- 
b a w a  t a n e c z n a  urządzona staraniem  stow a­
rzyszenia urzędniczek pocztowych w salach 
Klubu pocztowego (Lubicz 1. 5). Dochód prze­
znaczony na budowę w łasnego domu. B ilety po 
cenie 3 kor. są do nabycia za  okazaniem  za­
proszeń, w lokalu  K lubu' 'pocztow . codziennie 
od 7— 9 wieczór.

Sprzedaż mięsa argentyńskiego. Związek 
ekonomiczny urzędników, profesorów i nauczy­
cieli podaje do publicznej wiadomości, że w ja ­
tkach , w których odbywa się sprzedaż mięsz. 
argentyńskiego, sprzedaw ać się będzie od w tor­
ku t. j. 24 b. m. mięso tłustsze, Jak karkow i- 
na, szponder sk ra jny  i m ostek, jak o  niechętnie 
przez tDtejszą publiczność kupow ane po cenie 
znacznie zniżonej, a mianowicie po 1 k o r o n i e  
s a  k i l o g r a m .

0 miejsce pod pomnik Kościuszki. W dniu 
22 stycznia obchodziło Polskie Kółko kontuszo­
we uroczystość „opłatka* w Domu robotniczym. 
Podczas uroczystości na w niosek p. J. Rysia 
zebrano 3kładkę w kwocie 11*70 K z przezna- 
czoniem na budowę pom nika Tadeusza^K ośrfu- 
szki w K rakow ie z życzeniem i uw agą, że ze­
brani jedynie dla bohatera  narodowego uw aża­
ją  rynek krakow ski za godne miejce uczczenia. 
A rgum enty  estetów  nie są  w ystarczające, aby 
pozbawić rynek  krakow sk i pom nika "K ościu­
szki.

Przychwycenie mordercy. W e w torek  nad 
ranem  przytrzym ano w jednym  z tu tejszych do­
mów zajezdnych znanego m ordercę Józefa Ge- 
lesza, czeladnika piekarskiego, rodem z Ry- 
chnowa w Czechach, k tó ry  przed dwoma la ty  
w celach rabunkow yon zamordował na  gościńcu 
koło Gdowa robotn ika z brow aru bar. Gótza.—  
Po dochodzeniach sądowych G elesza umieszczo­
no w zakładzie dla umysłowo chorych, skąd 
zbiegł w niewiadomym kierunku.

Razem z Geleszą aresztow ano towarzysza 
Jego Józefa H om era z Lanc (pow iat Falkenau  
w Czechach), czeladnika rzeźnickiego, przy k tó ­
rym znaleziono znaczniejszą kw otę (przeszło 
600 K), co nasunęło poważne podejrzenie o k ra ­
dzież.

Gelesz zeznał, że przybywa z Bielska. Hor- 
ner, k tó ry  nie posiada żadnych dokum entów  le­
gitym acyjnych, oświadczył, że je s t  handlarzem , 
a przyjechał do K rakow a na zakupno koni.

Pomysłowy. Cennym m ateryałem  budow la­
nym są deaki, ale n ieste ty  w K rakow ie są  one 
zbyt drogie. Ta drożyzna odstraszy ła  40-letnie- 
go F eliksa  Lipińskiego od udania się do sk ła ­
du, gdzie trzeba za nie gotów ką płacić. Udał 
się tedy  z wozem do niezbyt czujnie pilnow a­
nych składów  niewiadomego mu właściciela na

placu kolejowym  i zaczął ładować potrzebną 
ilość, nie troszcząc się zupełnie o czyjekolwiek 
przyzwolenie. Pech jed n ak  dał się "Lipińskiemu 
we znaki, gdyż nieproszony obrońca cudzych 
desek zaalarm ow ał straż  policyjną, k tó ra  go 
aresztow ała, gdy zdołał zaledwie dwie deski na 
wóz swój załadować.

Kurs komisarzy targowych. Kurs przygotowawczy 
dla ukwaliflko wnnych komisarzy targowych odbędzie 
się w rządowym zakładzie powszechnym dla badania 
środków spożywczych w Krakowie w razie zgłoszenia 
się dostatecznej ilości kandydatów w terminie wio­
sennym podobnie jak  w latach ubiegłych Warunki 
przyjęcia na kurs podane są w części urzędowej „G i- 
zety lwowskiej" z dnia 11, 12, 13 o. m. — termin zaś 
zgłoszeń upływa z końcem lutego.

Sprawy tiirystykl i hsfslarotwa. Na propozycyę Pre ■ 
zydyum kraj. Związku turystycznego w Krakowie od­
będzie się w poniedziałek, dnia 30 b. m. o godz. 5 
popoŁ w lokalu Stowarzyszenia przemysłowego go- 
spodnio-szynbarskiego przy ul. Powiśle 1. 3. ankieta, 
na której omówiona będzie sprawa podniesienia ru­
chu przejezdnych i turystów, sprawa podniesienia ho­
telarstwa krajowego i sprawa urządzenia przez c. k 
Ministerstwo robót publicznych kursu hotelarskiego 
w Krakowie.

iliollldzkoić. Mieszkańcy domu przy ul. Starowiślnej 
1. 67, donieśli do tHt. policyi o nieludzkiem katowa­
niu kilkunastomiesięcznego dziecięcia przez szewca 
Jan Wójtowicza. Według tego doniesienia Wójtowicz 
juz od dłuższego czasu znęcał się w okrutny sposób 
uad nieślubnem dzieckiem swej żony, szarpiąc je, 
podrzucając w górę, wtykając paleo do gardeł*a itp. 
Gdy matka niemowlęcia na krzyk jego stawała w o- 
bronie swego dziecka Wójtowicz miał grozić jej no­
żem. Tym zdegenerowanym moralnie człowiekiem za 
jęła się polioya.

pgjOłli! Dnia 23-ego stycznia teraiom oir
sopżaa, o i  — 3 0 — 0*4 C t Osrosseti podno­
sił się.

*24 stycznia  o gcifcisufi 7-cae; ra* 
itLH bi-soMOtr;: '5 2  3 tan?.., serm-iiau-t.ra — 3 9 
;1 , 7. ta tr  zachodnio-północno-zachodni

Kronika zamiejscowa.
Sprawa Maohajsklego. Z Zskopanego piszą 

nam :
M achajski zosta ł skazany  przez sąd pow ia­

towy w Nowym T argu na  14 dni aresztu  za 
fałszywy m eldunek i pow rót do A ustryi bez 
pozw olenia władzy. N astępnie będzie wydalony 
z granic państw a.

Podobno sąd  obwodowy w Nowym Sączu 
zażądał zatrzym ania  M achajskiago w więzieniu 
z powodu jak ie jś  rekwizycyl władz rosyjskich.

Są to  jed n ak  niesprawdzone pogłoski. W  k a ­
żdym razie nie ulega Już chyba wątpliwości, że 
M achajski był człowiekiem zupełnie spokojnym , 
k tó ry  ciężką p racą zarab iał na utrzym anie i 
z pewnością nie m yślał o żadnych zamachach. 
Ludzie znający go bliżej u trzym ują, że je s t  to  
teo re ty k  anarchizm u, d o k tryner o pojęciach b ar­
dzo sk rajnych , k tó ry  Jednak nie je s t  zdolny do 
żadnego czynu gwałtownego. To też k rok  Dra 
Dłuskiego, k tó ry  go ta k  bezwgiędnis przedsta­
wił, jak o  przygotowującego zam ach na sanato- 
ryum , poczytują tu  ogólnie, jako  w ielką n ie­
ostrożność

Rada m. Zakliczyna na posiedzeniu dnia 
28 grudnia u. r. zam ianowała X. dziekana Ale­
ksandra  S o ł t y s a  obywatelem  honorowym.

Radłów. (Pożegnanie. —  Pożar. — W ybory). 
W tych dniach żegnało tu tejsze gniazdo sokole 
ustępujących druhów, urzędników  podatkow ych 
A ntoniego D om ańskiego i Rudolfa Lipę, prze­
niesionych z Radłowa do B rzostka, względnie do 
Rzeszowa. Obu druhOw, k tó rzy  uprzejm ością dla 
stron  i niezm ordow aną (a szczególnie pierwszy 
Jako naczelnik „Sokoła") sw ą p racą obyw atel­
sk ą  przyczyniali się zawsze do rozwoju naszego 
gniazda, żegnano ze szczerym żalem , czego do­
wodem było, że w wieczorku pożegnalnym  wzięli 
udział wszyszcy druhowe i drobinie.

W przeszłym  tygodniu w ybuchnął ■ niewiado­
mych przyczyn pożar w tu te jsze j rzeźni groźny 
wobec silnego w iatru. Naszej straży pożarnej 
do zawdzięczenia mamy, że pożar zlokalizowano 
i nie pozwolono mu się przenieść na sąsiednie 
zabudowania gospodarcze.

W niedzielę odbyło się u nas w sali urzędu 
gm innego W alne Zgrom adzenie miejscowej ochot­
niczej s traży  pożarnej, podczas k tó reg o  w miejsce 
opuszczającego Radłów Paw ła  G ar gula, obrano 
prezesem  lekarza  D ra K nauera, zaś naczelni­
kiem Paw ła  Fachnę.

Morawska Ostrawa. S taran iem  tu te jsze j dy­
rekcyi polskiej szkoły odegrali w dniu 22 bm. 
uczniowie polskiej szkoły uzupełniającej prze 
myślowej „Jase łka  str*yżvckie“ X. W aligóry. 
W ielka sa la  „Polskiego Dom u" nie zdołała pomie­
ścić licznie bardzo przybyłych widzów, tak , że 
wielu odeszło dla braku  miejsca. Całość w ypa­
dła zupełnie dobrze, a zadow eloaa publiczność 
darzyła młodych am atorów  hucznym i brawami. 
Jase łka  opracował i reżyserow ał p. Klich, m iej­
scowy nauczyciel.

Dochód b ru tto  wynosi 128 kor.
Choroba metropolity warszawskiego. Jak

donosi „Kur. W arszaw ." w stanie ndrowia arcy­
biskupa w arszaw skiego. X. W incentego Cho- 
ściak-Popiela nastąp iło  dziś pew ne pogorszenie. 
Czawający nad zdrowiem dostojnego chorego 
lekarze w yrazili opinię, że is tn ie ją  podstaw y do 
poważnych obaw.

Napad w pociągu. Pism a w arszaw skie dono 
s z ą :

W  sobotę nb. tyg . wieczór o g. 9 w pięć 
m inut po przybyciu do W arszaw y pociągu kolei 
K aliskiej k o n duk to r, obchodzący w agony usły­
szał ciche jęk i, rozlegające się w m iejscu ustę- 
powem przy wagonie III k lasy . Zaalarm ow ał 
oe personal stacyjny.

W yważono drzwi, okazało się, że w ustępie 
leży młody człowiek ze skrępow anem i rękam i i 
nogam i, przyw iązany sznuram i do o p a rc ia ; miał 
on zakneblow ane ch u stk ą  usta.

N ieprzytom nego przeniesiono na stacyę. Tu 
po pewnym czasie młody człowiek odzyskał 
p rzy tom ność ; mimo wielkiego osłabienia i zde­
nerw ow ania młodzieniec w yjaśnił, że nazyw a się 
Edw ard Skorupski, m ieszka w W arszaw ie i je s t 
agentem , pracującym  sta le  w sk ładzie  sk ó r Leo­
narda  D rew nika.

W in teresach  tej firmy p. S korupski jechał 
z Sieradza do WTarszaw y w w agonie III klasy, 
wioząc ze sobą dwie spore paczki tow aru w ar 
tości około 1.000 rubli. W drodze między Oża­
rowem a W arszaw ą S. wyszedł na chwilę z wa­
gonu, pozostaw iając paczki i tu  w kory tarzyku  
w pobliżu ustępu napadło na niego trzech , czy 
czterech ludzi, k tó rzy  obezwładnili ge w ciągu 
jednej chwili i zanieśli do ustępu. T ą safcneblo-

wali mu n s ta  w cen sposób, by nie mógł k rz j 
czeć, a następnie dokonali ra b u n k u ; łupem  ich 
s ta ł się zegarek oraz 39 rub li.

Po dokonaniu tego rabusie pozostaw ili Sk. 
przywiązanego w ustępie, poczem odeszli. Paeski 
z w agonu również zniknęły.

Oświęcim. W kościele X. X. Salezjanów przypada* 
w niedzielę 29 b. m. odpust św. Franciszka Salecegoa 
Patrona wszystkich dzieł X. Jana Bosko. NaboieźitwO 
odprawią się w następującym porządku: O godz. 6*3t 
Mbza św. wspólną * Komunią generalną; o godz. 
Wotywa i nauka dla pomocników salezjańskich; 
godz 10 Suma z kajaniem Popołudniu nieszpory 
godz. 3*30. Po nieszporach wychowankowie zakłaa 
odegrają dramat w 5-ciu aktach p t. „Syn marno 
trawny".

Z e  ś w i a t a .
Największem miastem po Wiedniu jest <r

A ustryi P raga, stolica królestw a czeskiego. —  
Jakkolw iek  urzędowe cyfry osta tn iego  spisu lu ­
dności nie są  jeszcze znane, dzienniki czeskie 
donoszą, że sam a P rag a  m a 398.000 m ieszkań­
ców, zaś wraz z przedmieściami 629.000. P rag a  
je s t więc drugiem  co do wielkości m iastem  w 
A ustry i (W iedeń liczy n iespełna 2,100.000 mie­
szkańców) a trzeeiam  w Monarchii. B udapeszt 
je s t większym od Pragi, liczy bowiem według 
ostatn iego spisu ludności 800.000 m ieszkań 
ców

Sprzedaż Jasnej Polany amerykanom. Jak
dG*i->e<ą pism a rosyjskie, synowie Tołstoja, k tó ­
rym oświadczono, iż żądane przez nich 2 ml- 
:ionv za Ja sn ą  Polanę są ceną zbyt wygórowa­
ny, odpowiedzieli, że w tak im  raz ;e będą zmu­
szeni p* rozumieć s 2 w tej spraw ie z kap ita li­

s ta m i am erykańskim i.

Ze spraw kościelnych.
0 dekrety papieskie w Rosyl. O kólnik pre­

zesa rady m inistrów  Stolypina, rozesłany do 
bisknpów rzym sko-katolickich, dotyczący dekre­
tów papieskich, przesyłanych władzom kościel­
nym bez pośrednictw a rządu rosyjskiego, wy­
wołał, Jak to już doniosły depesze, przykrs wra­
żenie w W atykan ie . K orespondent rzym ski wPe- 
tersb . Z tg .* , chcąc w tej Kwesty: zeorać bliż­
sze szczegóły, zwrócił się do jednego z prała­
tów, k tó ry  w rozmowie z korespondentem  przy­
znał, że okólnik p. Stołypina je s t  dla aury. 
aposto lskiej wypadkiem  przykrym .

S tosunki między rządem  rosyjskim  — mó­
wił —  a W atykanem  odznaczały się dotąd przy­
jac ie lską  zgodnością. Tem niemiłej do tyka  aaz 
tu  niespodziew any krok  prezesa m inistrów  ro­
syjskich. Znajdujem y się też w poważnym kło­
pocie. W Rosyi nie możemy, ja k  np. w Niem­
czech, oprzeć się na stronnictw ie, k tó reby  po­
trafiło  życzenia nasze przeprowadzić u rządu i 
w parlam encie. Z innej ju ż  Jednak wpływową} 
strony  poczynione zostały  k rok i w celu roz­
strzygnięcia sprawy tej w in teresie  pokoju obu­
stronnego.

W śród księży poiskich nie było dotyohozas 
ani jednego w ypadku usposobienia m odernisty­
cznego. Ojciec św ięty  wie o tem. A i rząć ro­
syjski liczyć się będzie m usiał z wpływem, co 
więcej z olbrzym ią po tęgą  polskiego duchowień­
stw a w Rosyi w stosunku do wiernych, jak o  z 
bardzo poważnym czynnikiem  życia państw o­
wego.

W dalszym ciągu korespondent p ism a pe­
tersbursk iego  pow tarza wypowiedziane przypu­
szczenie, że inieyatyw a w ydania okóln ika mo­
gła wyjść ze strony  dyplomacyi francuskiej, 
chętnej w przysparzaniu trudności W atyka­
nowi.

Na zapytanie korespondenta, j a k  księża k a ­
toliccy postępować będą do czasu załatw ienia 
za targu , p ra ła t oświadczył, że księża z państw a 
rosyjskiego zwracali się w te j spraw ie do W a­
tykanu. Odpowiedź Rzymu nie ulega żadnej 
wątpliwości, korespondent mówiąc o niej w yra­
ża się tak , ja k  gdyby W atykan  nakazyw ał du­
chowieństwu zupełne ignorow anie okólnika p. 
S tolypina, duchowieństwo zaś odpowiedziało „po­
wodzią" pism z wyrażeniem uległości dla Ojca 
świętego.

Otóż tu  zaznaczyć musimy, że gdy redakeya 
„P e te rsb . Z tg." wogóle w spraw ie Polaków  do­
syć objektyw ne zajm uje stanow isko, zagraniczni 
korespondenci tego  dziennika zwykle nieprzy­
chylnie się do nas odnoszą i gdzie mogą, buty 
nam  szyją. Tak samo i powyższy wywiad — 
dopatrujący się gróźb, w spom inający o rzeko­
mej interw encyi francuskiej, o wskazówkach zu­
pełnie nieprawdziwych z Rzymu i o skierow a­
niu potoku pism  do W atykanu, — w ygląda na 
Jakąś tendencyjoą robotę. W szak niedawno Je­
den z zagranicznych korespondentów  „Petersb. 
Z tg ." pisał o „k o n sp irac ji"  polskiej w kw esty! 
obsadzenia arcybisKUpstwa gnieźnieńsko-poznań- 
skiego. Gdzie tam  miejsce na „konspiraoyę" t

Modernizm V, Bawaryi. Obywaj bracia* księża 
W ielandowie odmówili przysięgi antym oderw isty- 
eznej. Z astępca regensa w A ugsburgu X Dr 
W ieland został za to przez b iskupa złożony z 
urzędu. Proboszczowi zaś, X. K onstantem u W ie- 
landowi odjęto duszpasterstw o. X. K onstan ty  
W ieland apelował do władzy świeckiej, co sam* 
przez się pociąga k lą tw ę  koście lną; wydał też  
broszurę p. t. „Porachunek Niemiec z Rzymem". 
X. D r W ieland przeszedł już  podobno na  s ta -  
rokatolioyzm . P rasa  liberalna czyni z niob bo­
haterów  dnia. „Tagliche R undschau" donosi, iw 
w M onachium wieie osobistości poszło w ślak 
prof. Am iry, w ystępując z Kośoioła katolickiego^

Rep0rtw*r t e a t r i  m le]gkiec« w  K r a k w te
Wtorek. „Wolny zwiącsk" komody a w 3 aktach

Ludwika Fuldy.
Środa „Szklana góra".
Czwartek. „Paweł I."
Piątek. „Złoty wiek rycerstwa".
Sobota „My artyści" (nowość).
Niedziela popoŁ „Betleem Polskie". Jasełka w 3 akt. 

napis' ł Lucjan Rydel.
Niedziela wieczór. „My artyśoi*.
Poniedziałek. „Noblesse obllge"

Przew odnik krakowski.
G ro b y  k r ó l e  we k ie , g r ó b  M i c k i e w i c z a  i 

s k a r b i e c  w katedrze na Waweln zwiedzać możne 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i święta 
» godzinie 11 i pół przed południem.

M u z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulica Pl- 
jarskai otwarte dła zwiedzających we wtorki i piątki 
od godziny II do 1 w południa, o ile w ta dta« tao 
przypadają święta.
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ARTYST.-KAMIENIARSKI

BMCI TEEMBE1MH
« riPBlonle. Rsbenlŝ s 1.1
(dom własny). Telefon 462
Podejmnje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a ~r szczegói- 
nc śei g  f  o b o w c ó w i p o m ­
n i k ó w  tak  w miejscu, jak 

Poleca wielki wybór go-
&&*■— 
na prowincyi 
iowych pomników piaskewych, marmuru 

I granitu.

Trzf młode BosmanW
kaz la. po 100.000 Mk : hezdzfet. wdowa śred. 
wieku lhU.OOC Aik.; 33 ietn. m iłośniczka przy­
rody laó.GOO Mk.; niezależna kobieta 120.000 
Mk , m ajątku i t. d. p ragną zaraz wyjść za 
mąż. Tylko poważne zgłoszenia mężczyzn 
nawei bez m ajatku do L. Seblesinger, Ber­
lin 18. " 32 10 4

Nigdy!1
' ju z  nio zm ien iam  m ojego m ydlą 

odkąd używ am  B ergm anna m ydła 
liliow ego z k on ik iem  (znak  o- 
ch ronny  kon ik ) z fab ryk i Berg- 
m  . n a  i Fp. w T etschen  a/L., 
gdyż to  m ydło je s t  jedyn ie  naj- 
ekuteczniejszem  ze w szystk ich  
m ydeł leezniczych przeciw  pie­
gom  oraz do pielęgnow ania pię­
k n ej, m iękkioj i d e lik a tn e j cery. 
S z tu k a  80 ha lerzy  — do nabycia 
w e w sz/stK ich  ap tekach , d ro g o - 
aryacb, sk ładach  perfum  i t. d.

L e c z c ie  p ija ń s tw o ,
z a n i m  p i j a k  n a r u s z y  a s i a w ę .

Ratujcie go nim alkohol zniszczy jego zdrowie, chęć dc pracy i m ajątek, lub za­
nim śmierć uczyni ratunek niemożliwym.

Coom jest surogatem  na alkohol, który sprawia, że gorące napoje sta ją 
się dla pijaka wstrętnymi.

Coom je st zupełnie nieszkodliwym i działa tak  intenzywnie, że nawet 
bardzo namiętni pijacy nie pow racają nigdy do dawnej namiętności.

Coom jest najnowszem, co nauka w tym kierunku wynalazła, wy­
ratow ał on juz tysiące iudzi od biedy, nędzy i ruiny.

Coom je s t łatwo rozpuszczalnym preparatem , który może np. gospodyni 
podać swemu mężowi w porannym napoju, bez zwrócenia najmniejszej z jego 
strony uwagi, W największej liczbie przypadków osobnik nie pojmuje nawet, 
dlaczego tak  nagłe nie może znieść spirytusu, i sądzi że nadmierne nż/wanie 
je s t przyczyną tego objawu — jak się to czasem zdarza np. że nabiera się 
w strętu do potrawy którą się zbyt często snożywa.

Coot.i powinien każdy ojciec swemu synowi studentowi podać, zanim
tenże przepadnie przy egzaminie — bo pomimo, ż ł  nie oddaj9 się może całkowicie pijaństwu, to jednak  alkohol osłabia 
jego umysł. W ogólności, każdy kto nie mj dość silnej won, aby się wstrzymać od picia gorących napojów powinien za­
żyć jednę dozę „Coom“. Jest on zupełnie nie szkodliwym. Zażywający konserwuje tym snorobem swoje zdrowie, i o- 
szczędza wiele pieniędzy, które wyrzuca na wino, piwo, wódkę lub likiery. Pan R P. p isze: „Coom" Institnt, Kopenhag, n 
D&nemark. Proszę uprzejmie przesłać mi za pobraniem za 10 Kor. pudełko „Coom1'. Mam przyjaciela, który oddał się zu­
pełnie nałogowi pijaństwa, a cnciałbyiago chętnie odzwyczaić i Przesłanym dotychczas Coomem odzwyczaiłem ju  3 osoby, którzy
są teraz dzielnymi ludźmi — tylko ludzie u nas nie cncą się dać namówić, Dziękując wielokrotnie, pozostają z uszanowaniem 
R. F. Diosgyor gyartelep 1910 XI 28 W ęgry. P reparat Coom kosztuje 10 kor. i wysyła się go za pon.zedniem nadesła­

niem kwoty, lub za pobraniem przez : Cmm Copsuhagen 320 (BimemarL).
Listy opłacać znaczkiem za 25 bal. karty  korespondencyjne 10 hal.

BUDZIK
z i j l ^ b i R d z m K  

1MZ0W]full

XIV. 1981 9

Pa. zadanie 1) Filii uprzyw. gal c. ake. 
Banku hipotecznego w Krakowie zastąpio­
nej przez adw. Dra Tiuesa i 2) Kasy Oszczę-
0,-.ości miasta K ratow a zastąpionej przez 
adw. Dra Feaerowicza odbędzie s ę  14 
ntarco m l •  gedzinie 9 et przedpołudniem 
w sądzie niżej wymienionyn ptzy ulicy św. 
Jan a  l. 22 pierwsze piętro Kr, biura 32. sala 
II. licytacya realności lwb. 23 Dz. I. w Kra­
kowie Rynek główny, linia B-C Ikons. 28
1. or. 34 parć. la budowi. lk. 61.

Realność powyższa zwana „Pałacem Spi­
skim" składa się z budynku frontowego trzech- 
Dktrowcgo i oficyn dw utiątrow ei, jednopię­
trowej i parterowej.

Przynależności łąc.nie sprzedać aię mające 
składają się z 6 okien, 13 drzwi, portalu 
sklepów ego, 2 ialuzyi, ścianki drewnianej, 
szafy w ścianie, wrndy i dzwonka elektry­
cznego — opisanych bliżej w protokole o- 
azacowanhi z 18 września 1909 E. XIV. 1981/9

Nieruchomość wystawiona na licytację Jest 
oceniona na 745300 koron — przynależności 
zaś na 000 koron.

Najniższa cena wynosi 372950 koron po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie dr 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum ent? (wyciąg iabr- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d ) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 41.

T akie prawa, wobec których nm iohza li­
cytacya byłaby modaj uszczalną, należy rgło 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licyiaeyjnym, inaczej roszczenia 
tfgo  rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 
‘t  Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego pow staną, zawiado­
mione hędą o da‘szycli wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przt z przybici'.- na 
tabliiy sadowej, jeśli nie mieszkają w okrę­
gu sadu niżej wymienionego i nie wskażą 
temuż sadowi pełnomocnika do doręczeń . w 
siedzibie sądu zamieszkałego. 120 3 2

Lk.8$l poiiatoij i Mnie, Oddiia) 119.
Dnia 5 stycznia 1911.

P olecenia godne
słynne w śwlerie

Horczpfcie Płótna
czyste lniane (maglowane lub tei 
ap.etowrne) na koszule I przescle- 

radła bez szwu.
Równiaż Bielizny stołowe, Dymki, Dre- 
liszkl, Chusteczki do nosa, Ręczniki, Ścierki, 
Szare płótna półbielone. — Także Płótna 
bawełniane, Płócienka kolorowe, Kamgar- 
ny, Szewioty, Caigi, Sukna, Lodeny 1 i. p. 
wyroby tk a k ie . — Cenniki i wszelkie 
możliwe próbki na żądanie gra lal 1499 0
Pracownia wyrobów tkacklcb I Ma­
gazyn wysyłkowy „pod Opieką Najiw 

Rodziny"

J ó z e f a J ó / a s z a
w liorczjnie, obob Rrosna

(Galio. a ) .

Od 1 korony
Suhlenhl dziecinne

Od 4 koron
S n h H le  d a m s k ie

przyjmuje się do roboty : ulica C ro d zk a  18 
III p. front.

G  K ra to w i*  ol. t a f i M b E U  I  "4- 
n m  w  m u l

rślBTKA PA8Ó1 
i f n u s g a W

Arbenza b r z y t w y  
knrimdbtm
są nąjdoskonalszenii i
( najpewniejszemi brzytwami, Cieszą s‘ę 20- 
lelnia sławą światową co do jakości. Ostrze 
ich kute. artystycznie i ze znajomośoią rze­
czy opracowane, a każcie z nicit pod  g w a­
ra n c ją  .epsze i trwalszo usługi oddaje, ani­
żeli tuziny inny cii cienkich elastycznych i ma­
szynowo wykouanych brzytew z blachy s ta ­
d n e j .  Patent, przyrząd ochronny je st zdu­
miewająco prosty i wygodny i jest jednym 
z najdonioślejszych praktycznych wynalazków 
czasów nowożytnjch, Arbenza brzytwa nie 
drapie, nie skrobie i nie zdziera r.l-.óry,Kupno 
jej oznacza wygodę i komfort, oraz oszczędność 
grosza i czasu. — Do nabycia w pierwszo­
rzędnych handlach, Dwnżać na znak: d A 
Arbenz, Jougne, Doubs, 151 5294

KflflHfc BHU0)
w T A R N O W IE .

S k ia d  p a p ie ru  j d r - d a r a i s  
koEic-royiiln?

POLEPA

k o p  s i t  7, ikivĄ  k u p ie c ­
ką K. 4,, urzędów , 5L8.

|  Z n a k o m ic ie  g t-a ł^w R ao .

Futro męzkie oposy
z kułnierzem hobrowym — w b. dobrym 
stanie okazyjnie do nabycia. Wiadomość 
Zwierzyniec 88. lab Zielona 19 1. p, l i 8

M&saiystka
MARYA STANIEWSKA —ykonuje obok le ­
czniczego także masaż kosmetyczny. Świa­
dectwa lekarskie. Kraków, Senators' a i. 19.

rutynowany starszy wiekiem znajdzie nf j -  
sce do zarządu w dziale restauracyjnym  wię­

kszego handlu 
Zgłoszenia pod lit. A, Z. 330 do Admini­

s trac ji „Głosn Narodu". Nidu.vzględnione o- 
ferty pozostaną bez odpowiedzi. 114 4 3

K a H tm e r a  

K n e i p p o w s k a  
K a w a  f N o w a

-"i-

k w m

m l Mą

jest tylko jedna —  na- 
śladow niciw  natomiast
w ie le ! D iatego o s tro ż ­
nie przy zakupnie i N a­
leży żądać i przyjm yw ać  
w yłącznie  Kathreinera  
w oryginalnsm  op a ko ­
waniu z nazw iskiem

HathrelRer

N I K T  N I E  C I E R P I
m

ciiętnie na reumatyzm, podagrę, newralgię, odmrożenia i t. d., a jednak są 
ioszcze ludzie, którzy po prostu są za leniwi, aby sobie sprawić sktuteczny, 

przez lekarzy zalecany środeK
znak ochronny słowny dla 
0Vientlijlo salicylowego eks­
trak tu  kasztanowego - =C O N T R H E U M A N

do szybkiego uśmierzenia i nspokojenia dolegliwości, do rozprowadzenia 
opuchnięć i przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia uczucia świędu. 
Dział a zdumiewająco skntecznie przy nacieraniu, musowaniu lnb okładach;

— = 1 TUBKA 1 KORONĘ.
WYRÓB I SKŁAP GLÓ- 
WflV W APTECE B. FHAGNERA

C. K. DOSTAWCY DWO­
RU, PRAGA-ill. Nr 203 .

Przy nadesłaniu z góry K. 1*50 1 tubu 
5*— 5 tub 
9 — 1C tub } s

ia
Baczność na nazwę preparatu i nazwisko wytwóroy. rjo nabycia w aptekach. 

W Krakowie: Apteka M. Masłowski, M. Reder i K. Wiszniowski.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
Syn dykatu  i

dawniej I m k  łiaDdiaweyo M  ruiiiczych w Krakowie
oznaczone na dzień 25 stycznia 1911

Termin i porządek obrad następnego ogólnego Zgromadzenia zostanie w ciągu lu­
tego podany do wiadomości P. T. Członków.

Kraków 22 stycznia 1911.
Prezes Rady nadzorczej Syndykatu rolniczego w Krakowie. 

Mtnryk Dolańskl

najlepszej 8-rty,
30 godzinnym, col 
pół godziny biją.cyt».[ 
werkiem, z óonoś 
nymi dzwonkami i| 
pięknie politurowa 
ną oprawą, c śrtd  
nic-, 30 cm. z ar- 
czą wykład, szkłem 
z 3 ma złocosemi 
wagami, z 3- letnią 
pisumną gwarancys 

łyiks ktren 9*90.
7. turc.ą-^wi cącą w nocy tylko K. 7‘20 
Zaduego ryzykal W ymiana dozwolona, 
lub zwiut pieniędzy. Wysyłka ze pobra- 
ni- in lub poprzedniem nadesłaniem kwoty 

przez Pierwszą fabrykę zegarków

hAKNS KONRAD
c. i k. Dcst Dworu w B riii Nr. 3538 (Czechy) 
Katalog główny  ̂3.000 rycin na życzenie 
każdemu darmo i opiatuie. 1452 10 1

-y--1 ’
ii

Z«&łsd terty  i t j  uSau-
Sruzslaoian I bodowi.

J t e l f l  K U LES ZY  |
.łspps«cisr asiontarsa 
w Krakowie posiada | 
t r l i i i i  w y b ó r goto- j 
wjoh pomników ■ pia- | 
sV. owca, grcnitn li 
murs. ?  dełmnje uę 

yk-nasiia grobów 
ashj.ewi i ae ptowin ; 

■ fi-jłjffoi. 7'5'.

«k, ..-A.. K* “J

Zp* Najlepsze czeskie źródło | 
ib zakupna.

" l  a n i e  p i e r z e  

d o  ł ó ż e k ! !
i kg  szarego , dobrego, dartego 2 K.: le­
pszego K. 2-40, najlepszego póf-b ia lego  

lk . 280; białego K. 4, białego puszystego 
K 51 0 ; 1 kg. lmnlzo pięknego śnieżno 
hiałejo dartego K. 6 40 i K. 8; 1 kg. pu 
ci.u szarego K. 6 i K. 7; białego, dobrego 
K. 10; najlepszego puclm z piersi K. 12. 

P rzy  odbiorze 5 kg, franco.

Gotowa pościel.
skiego białego, lub żółtego nankinu 1 p ie­
rzyna  180 cm. długa 116 cm. szeroka, 
w raz z dw om a poduszkam i, każda 80 
cm. długości, 60 cm. szerokości, napełnio 
ne nowem, szarem, bardzo trwałem, pu- 
szystem pierzem K. 16, pćlpuchem  K. 20, 
puchem  K. 24; po jeayncze p ierzyny  
K. 10, K. 12, K. l-l, K. 16; poduszki K. 3, 
K. 3-50, K. 4.; p ierzyny  2 m długie, 14Ć 
tn. szi-rokie K. 13-—, K. 14-70, K. 17-80, 
K. 21- —; poduszki 90 cm. długie, 70 cm 
zerok K. 4-50, K. 5 20, K. 5 70; p ie r­

naty  z silnego gradlu w pasy, 180 c.in. 
długi-, 116 cm. szerokie, K 12 80, K. 14.—. 
Wysyłka za pobraniem począwszy od K. 
12 franco. Wymiana dozwolona -• za nie­
odpowiednie zwrot pieniędzy. W yczerpu­

jące  cenniki aa rm ó  i o p ła tn ie .
S . B E N I S C H  w  D e s c h e n i t z ,  

Nr. 8 6 5 , Bóhnt9n.

0  milę od Krakow a
dom murowany pod dachówką o G-ciu ubi­
kacjach, weranda oszklona, sień, s łr j oh orr.z 
pr<ynależności z ładne-u obejściem ewent. 
l.awałisiem grńnlu, woiny od podatków na 
lat £ — je st korzystnie do nabycia, — Stacya
1 olei w miejscu. Reflektanci zechcą się zgło- 
*ić: J 5zef Ti orski budowniczy Reąska p. 
Mydl liki. Pośred. wykluezorie. 139 2 1

Oświadczam niniejszym
ża długów i zobo -iązau zaciągsiętycb przez 
syna mojego Staiiisłswa nio płacę ”

Edwarda Uziernbłowa.

PraktykantzamiRjscowy
potrzebny do Handlu Jakóba Piekły w 
Podgórzu. 137 3 i

M drorazrw a próba przakona każdego 
o jakości,

lalewkiowieoyE
1 flaszka Schery Brandy Kor. 2‘20 h. 
1 „ Oranżowka Kar 3-20 h.

P O L E C A

Wojciech Olszówek!
no KrikooSc, IFatj Kyike&.

Przy odbiorze 10 flaszek ha raz 101/8 rab.

o 2 oknach, bardzo obszerny i piękny, na 
rłer/.e, zaraz do wyna ęcia Wiadomość 

ul Ihelia 105 p a r t/r  na lewo n p H. Str.
133 0

W yborna KWITU
1 j  fu ufa 70 liii!er/.y w 
Podgórzu,

handlu

proszKowa

J. p.okly w
13b 10 1

Żądajcie
za darmo i opłatn-e mój bo­
gato ilustrowany katalog gł. 

zawierający
3 , 0 0 9  r y c ia

zegarków, przedmiotów zło­
tych i srebrnych, instrumentów muzycz­
nych, artykułów stalowych, skórkowych 

i ruhót ręczuych, broni i t. p.
C. i k. Dostawca Dworu

KANNS A ^ . U D
Dom wysyłkowy, B rili Nr. 3536 (Czecay) 
Prawdziwe szwaj sarskie niklowe, remon­
towy kotwiczne, system Roskopf Patent 
K. 5‘—, 3 sztuki K. 14‘—. Rejestrowane 
niklowo reinontoiry kotw iczne,, Aiiler-Kos- 
kopf“ K. 7‘—. Prawdziwe srobrue lemon- 
toiry, odkryte K. 8‘40. Żadnego ryzyka! 
Wymiana rftzwolona, luli zwrot pienię 
dzy. 1450 lo  1

Prauiflzluje B r h i r i i ł a  f H y d ł o
Z m a r k q  „ l e l e ń “

p raso u itin e  ieot łak:

Terzy Sfhirtit V. R.
z n c jó u je  s ię  u i R f  J 5 s i g , u u  C z e r h a r t i .

F ab ry k i fiiiclne listnisją tu  I D I e f l n l u ,  tu m o r .  
D r , ! j a y i l t  i ui R l n g c l s h o i n  w  Czechach.

7es‘ ta  du.4łrjr2Ó!e a u s t r y u e k l c  p r z e ó s ł ę -  
b ! o r  a i u; ,1 . prarci;ocn uiyłącr.riie a u s t r y a e k i H  
R' 6 p  1 f ci ł r  m ? w  I o ś  1 1 c | e | c  m  1 eq  s t - a t r y n c y .

H S e z b g i f i K f m  h f  r a j j  s ł y n n i  u * ° 6

G a r n it u r  d o  g o l e n i a  N r . 8 7 3 0
w pięknie politurowanej kasecie drewnianej, 2Q cin. długiej, 
151/. cm. szer., 6 cm. wysokie], zamykanej, z l u s t r e m  do 
orzes -awiania, zawierający wszelkie p r  zy  b o r y  do golenia: 
1). Brzytwę z najlepszej stali Solingerowasiej, uobrze, wklęs4°, 
ostrzonej, nadającej się do każdego włosa i gotowej do użycia 2).

do ostrzenia. 3). pudełko pasty do ostrzenia. 4). 
u ydła do golem a 51. niklowaną misecz­

kę do mydła, 6).'pendzerdo namydlania, z niklowanym trzonkiem.

Dobry pasek 
kat ałek antyseptycznego my

W szystko t i r l l r f l  K  V ____z najlepszego gatunku k j  i i » vi r.*.,  ̂ or ,
Ten sam garnitur, lecz brzytwa z zabezpieczeniem ochronnein, 
dla niewprawnych (zranienie wykluczone) z objaśnieniem K 
5 60. Lepszy garn itu r do golenia, zawisrający zamiast brzytwy 
ochronny przyrząd „Krone*, dla niewprawnych szczegóiuiej po­
lecenia godny K. 6*—. — Żadnego ryzyka! W ymiana dozwo_ 

loua lub zwrot pieniędzy. Wysyłka zapobr. lub poprzedniem nadesłaniem należytości.

5.  i h Dostawca O w ofu  Hanns Ranrad uT , . X ’M S i “r
Cormk główny zawierający przeszło 3.000 rycin na zyczenie każdemu darmo i opła'-

L  T G ^ H S Z S C I E W I O Z
« m i  i WECHAMIK

TO Kp .«S:*w Ś*. wB= L, fi, fHotei Dreadećskł), Teiefou.M*.

*«$*«»» Oku-arai- T e n a o m e tr y , b a r o m e tr y , L o rn etk i pryzfllOW®
Pcsiądając własną sslifiernts de szkiw kom binowa, 
syoh, jest w możności wszćlkłe zamówlunU. na S*kłh
podług roeept p. p. Okulistów w ji ■ 

ezarle jak  najdokładni
OCŁo
I*f.

*-ról

Urządza dzwonki elektryczne, Telefony, O ro a e , 
c'

Wsaełkic
chronr tr  m iejscu I i a p iow nc^ f. 

■uaówieafe ■ pcewuoył edWMlM VMlKt

H i O D i O S Y f Ń T A  K a z i m i e r z a  R o b a c k i e y o
ID IuD S T C L C t y  ŁEBK I E U C E IK H  1 tor. —  flllÓD B 9 C R fiK n 9  EUT. I ter. 40  t. —  flilĆD E S SE D C S fl BUC. 2  kor. —  01IÓD K A SZ T E L  ... ™ . .  „ _  w,o.,.rim
ffilcD o C O LO K S  (ECĆny BUT. I hor. 20  hol. -  UliÓD ł,U RBCBSn9  BUT. 1 kor, 60  hol. -  01IĆD KOFOWiEC BUT. 2  kor. 40 hol. -  ID luD BERD A R D U iISK I BUT. 4  kor. —  DBRErUfftJ

PGle»s .M a rn e  « Starrcluw»¥, „Glww Iiw eis" ltm& *wr*. J, B- Pel>n»ńsW«i») w Ito*i>wIa„»L <w. Ton^efaa \ J|

a  ZAŁOŻONA W3ROKU 1841.
K r a k ó w ,  u lio a  S ła w k o w s k a  N r . 2 6 .

          P  O E Q ^

—  OjIóD E S S E n e S f l BUC, 2 kor, -  DjIÓD K fiSZT Eb flfiSK I BITT 3 kor. —  fflflbiniflKl -  W IŚDIflKl


